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R A D I O T E C H N I K Nr.

Inż. A. Launberg

P raktyczne  zastosow anie  lam p o scy lo g ra ficzn ych

R adio technik  poświęcił sporo m iejsca i 
czasu oscylografom  katodow ym  w  przeko­
nan iu , że p rzy rząd y  te  o d eg ra ją  w  n a j­
bliższej przyszłości dużą ro lę także  w p ra k ­
tyce am ato rsk ie j. Sądzim y, że zasadnicze 
w iadom ości z zak resu  teo rii oscylografów  
zostały  ju ż  dostateczn ie  w y jaśn ione w  cy­
klu  a rtyku łów  zapoczątkow anych w  n a ­
szym  piśm ie w  m arcu  r . ub. Obecnie w y­
p ada  więc za jąć  się s tro n ą  p rak ty czn ą  za­
gadn ien ia  oscylografii, tym  bardzie j, że 
m am y w danym  w ypadku do czynienia z 
dość delika tnym  narzędziem , w y m ag a ją ­
cym tro sk liw ej obsługi i dość dużej w p ra ­
wy. Celem zdobycia niezbędnego dośw iad­
czenia, zaleca się p rzeprow adzić w ko le j­
ności podanej niżej szereg  eksperym entów , 
od n a jp ro stszych  do bardzie j skom plikow a­
nych.

W łączenie lam py.

Nowoczesne lam py  oscylograficzne są 
najczęściej ty p u  próżniowego i posiada ją  
dwie anody, k tó re  służą n ie  ty lko  do p rzy ­
śpieszenia elektronów , lecz także  do sku­
p ian ia  s tru m ien ia  katodow ego. O dchylenie 
p rom ien ia  elektronow ego n a s tęp u je  elek­
tro sta ty czn ie  (za  pomocą dwóch p a r  p ły ­
tek ) lub elek trom agnetycznie  (za pomocą 
dwóch p a r  cewek) lub w reszcie w sposób 
m ieszany, t. j .  e lek trosta tyczn ie  i e lek tro ­
m agnetycznie. Poniew aż w  oscylografach  
najczęściej s tosu je  się odchylenia e lek tro ­
sta tyczne, więc w  poniższych eksperym en­
tach  zajm iem y się lam pam i sterow anym i 
e lek trostatyczn ie .

P rzy  w łączeniu p rą d u  żarzen ia  należy 
posługiw ać się w oltom ierzem , w żadnym  
raz ie  n ie  wolno przekroczyć przepisow ego 
nap ięc ia  żarzen ia . D opiero po n ag rzan iu  
się w łókna m ożna w łączyć pozostałe n a ­
pięcia. N apięcia, p rzy  k tó rych  p racu je  
lam pa  oscylograficzna, są  niebezpieczne i 
dlatego zaleca się ja k  najw iększą  ostroż­
ność. W  zw iązku z ty m  należy przew idzieć 
w yłącznik w ysokich napięć, k tó ry  odłącza 
te  nap ięc ia  z chw ilą gdy zbadanie w nętrza  
a p a ra tu ry  s ta je  się konieczne. Poniew aż w 
większości układów  dodatn i b iegun w yso­
kiego napięc ia  je s t uziem iony, w ięc k a to ­
da i włókno m a duży po tencja ł względem 
ziem i d latego pow inny one być ta k  um ie­
szczone, aby  wykluczyć w  norm alnych  w a­
ru n k ach  możliwość dotknięcia ich.
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O strość p lam ki św ietlnej m ożna uzy­
skać przez reg u lac ję  stosunku  napięć na  
pierw szej i d rug ie j anodzie. N a ogół sto ­
sunek  ten  pow inien w ynosić w  przybliże­
niu  1 : 5 ;  d la  każdego ty p u  lam py w ska­
zany  on je s t  w je j danych.

W ielkość p lam ki i je j jasność  reg u lu je  
się, zm ien ia jąc  p rą d  i (lub) napięc ie d ru ­
giej anody. P rą d  te j anody m ożna zw ięk­
szyć, d a jąc  cylindrow i W ehnelta  (s ia tka) 
m niej u jem ny  potencjał, dzięki czemu za­
rów no wielkość, ja k  i jasność p lam ki 
W zrasta. Podw yższenie nap ięc ia  d rug ie j a- 
nody po tęgu je  szybkość elektronów ; j a ­
sność p lam ki zw iększa się wówczas, a  je d ­
nocześnie je j w ielkość m aleje.

M ożna np. osiągnąć m niejszą plam kę, 
czyniąc s ia tk ę  więcej u jem n ą  i (lub) 
zw iększając napięcie d rug ie j anody. D użą 
plam kę o znacznym  natężen iu  uzyskuje  się 
p rzy  m niej u jem nej sia tce  i p rzy  dużym  
napięc iu  d rug ie j anody. Oczywiście nie 
wolno p rzy  tym  przekraczać m aksym al­
nych w artośc i p rzew idzianych d la  danego 
ty p u  lam py oscylograficznej. Gdy w  g rę  
wchodzą bardzo dokładne pom iary , należy 
do tego sto p n ia  zredukow ać p rą d  d rug ie j 
anody, aby  oscylogram  (obraz n a  ekran ie) 
m iał jeszcze w y sta rcza jącą  jasność. Jeśli 
n a to m ias t je s t  pożądana ja k  najw iększa  
jasność, należy zastosow ać m aksim alne 
napięcie n a  d ru g ie j anodzie. M etoda t a  nie 
zawsze je s t  w łaściw a, poniew aż w skutek 
większego przyśp ieszen ia  elektronów  m a­
leje  czułość lam py.

(Godzi się podkreślić, że p lam ka św ietlna
o dużej jasności p rzepali ek ran  fluo rescen­
cyjny, jeś li obraz je s t  s to jący  (n ierucho­
m y) n aw et w ciągu krótk iego  czasu. Celem 
unikn ięcia  te j ew entualności należy u trz y ­
m ać w  ruchu  prom ień katodow y, co daje  
się osiągnąć przez w łączenie nap ięc ia  od­
chylającego, zanim  stru m ień  elektronow y 
zaczyna płynąć. S trum ień  ten  m ożna u su ­
nąć za pomocą w yłączenia nap ięc ia  d rug ie j 
anody lub podw yższenia ujem nego nap ię ­
cia sia tk i do odpow iedniej w artości.

P ierw szy  eksperym ent.

N a poniższych rysunkach  przedstaw iono 
schem atycznie nie całą lam pę oscylogra- 
ficzną, lecz ty lko  je j  4 p ły tk i odchylające. 
Jed n a  z p a r  p ły tek  będzie zawsze połączo­
n a  z d ru g ą  anodą i ziem ią. N astępn ie  za-
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kładam y, żp czułość lam py  w ynosi 0,5 
n w i/y .  W łączam y te ra z  b a te r ię  np. 60 V  
między pionowe p ły tk i P l  (rys. 1). Z au­
ważymy, że w chwili w łączenia p lam ka 
odskoczy n a  bok w k ie runku  dodatniej 
Płytki. W ielkość odchylenia je s t  p roporc jo ­
nalna do przyłożonego napięc ia . W ynosi o- 
Uo Więc 60 x  0,5 =  30 m m . Skrzyżow anie 
Połączeń p ły tek  P l  z b a te r ią  spow oduje od­
chylenie p lam ki w  przeciw nym  k ierunku . 
P rzy tym  eksperym encie jasność  plam ki
26 w zględu n a  nieruchom ość obrazu po­
w inna być m ała, aby  nie uszkodzić e k ra ­
nu. N iekiedy pożądane je s t  pew ne przed- 
napięcie dla p rzesunięcia obrazu  np. celem 
Umieszczenia go w  cen trum  ekranu .

D rug i eksperym en t.

. Bo p a ry  p ły tek  P l  p rzy łączam y nap ię ­
t e  zmienne około 60 V . N apięcie to  m ożna 
Uzyskać za pomocą tra n s fo rm a to ra , p rzy ­
uczonego do sieci p rąd u  zmiennego (rys. 
“ )• Pod w pływ em  pola zmiennego p lam ka 
oędzie się po ruszała  tam  i z pow rotem , a 
Ponieważ oko n ie  p o tra f i rozróżnić tak  
szybkich zm ian, więc n a  ek ran ie  lam py o- 
Scylograficznej w idać linię św ietlną. D łu- 
Spść te j lin ii je s t  m ia rą  w ielkości nap ię ­
cia odchylającego. Je ś li w ynosi ono np. 
(l° V, am p lituda  rów na się 60 X  l , i  — 
~=8i V  i poniew aż w ychylenie n as tęp u je  w 
uwóch k ierunkach , więc lin ia  m a długość 
f  x  _8Ą X o,5 =  84 m m . P rzy  m niejszej 
średnicy ek ran u  należy oczywiście zastoso­
wać odpowiednio niższe napięcie, chociaż 
Wychylenie w iększe od średnicy  ek ran u  nie 
Uszkodzi lam py, o ile m aksim alne w artości 
lapięć n ie  zostaną przekroczone.

T rzeci eksperym ent.

Poprzedni eksperym ent n ie da je  nam  
adnego pojęcia o kształcie krzyw ej p rąd u  

,nuennego. Celem poznania  przebiegu te j 
*zywej należałoby obserwow ać obraz w 
Wierciadle obracającym  się dokoła pozio- 

t  osi. P rościej je s t  jed n ak  w yzyskać do' 
So celu lam pę oscylograficzną.
J edna możliwość polega n a  dopiow adze- 
u rów nież do p ły tek  P.. nap ięc ia  zmien- 

W W  danym  układzie napięc ia 
sa ‘ j^ ce  n a  obydwóch p a rach  p ły tel' 
j ‘i Jednakowo w ielkie i m a ją  tę  sam ą fazę 
st ke? °  n a  ek ran ie  lam py w idać linię pro- 
łu“' która, pod kątem  i5°  p rzeb iega od do- 
^  .( s tro n a  lew a) ku  górze (s tro n a  p ra ­
nia P rzy przesunięciu fazow ym  wspom- 

nych napięć o 180'' pow sta je  p ro s ta , któ- 
biegnie od dołu (s tro n a  p raw a) do gó- 

Soil i 10na êw a)- Je ś li nap ięc ia  te  są  sinu- 
a me i p rzesun ięte  w faz ie  o ,9(7’ lub

Rys.4
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270 \  a le  m a ją  tę  sam ą am plitudę, o trzy ­
m ujem y n a  ek ran ie  koło, p rzy  innych po­
średnich  fazach  —  elipsę. D w a nap ięc ia  
sinusoidalne o n ierów nej am plitudzie  a le  o 
te j sam ej częstotliw ości d a ją  n a  ogół elip ­
sę, p rzy  czym k ierunek  je j  osi zależy od 
przesunięcia  fazow ego tych  napięć. W 
szczególnym  p rzypadku , gdy  przesunięcie 
fazow e w ynosi 0' lub  180", e lip sa  zam ienia

p u je  napięcie, ja k ie  p an u je  n a  oporze re ­
gulow anym  R t (m ax. 10.000 om) połączo­
nym  szeregowo z kondensatorem  C o po­
jem ności 1 m F . P a ra  p ły tek  P 2 je s t pod 
napięciem  w ystępu jącym  na  oporze zm ien­
nym  R  (m ax. 10.000 om ). W artości po­
wyższe są  w ażne d la  częstotliw ości 50 c /s . 
N a jp ie rw  należy zewrzeć opór R, i opór 
R  n astaw ić  n a  około 3200 om  ( tak ą  opor-

Rys.G

się n a  linię p ro s tą , k tó re j nachylenie je s t 
określone przez stosunek am plitud . Jeś li 
w reszcie jed n a  częstotliw ość je s t  całkow itą 
w ielokro tną d rug ie j, pow sta ją  zam knięte 
krzyw e, zw ane krzyw ym i L issajou , k tó rym  
pośw ięcim y oddzielny rozdział n a  końcu n i­
niejszego a rty k u łu .

R ysunek 4. p rzedstaw ia  m etodę pozw ala­
ją c ą  doprow adzić do pionowej i poziomej 
p a ry  p ły tek  dw a nap ięc ia  o różnych fazach
i am plitudach . N a parze  p ły tek  P , w ystę-

100

ność m a kondensato r o pojem ności 1 m F  
d la częstotliwości 50 c /s ) .  W tych  w a ru n ­
kach oporność R  i C są  sobie rów ne, ale 
p rzesun ięte  w zględem siebie o 90'. N a  e- 
k ran ie  pow staje  koło, o ile napięcie je s t  si­
nusoidalne. O dchylenia od sinusoidalnego 
przebiegu napięć zn a jd u ją  w yraz  w n iere­
g u la rnym  charak te rze  koła. P rzy  zm ianie 
oporu R  przesunięcie fazow e pozostaje 
rów ne 90 \ a le  nap ięc ia  n a  R  i C s ta ją  się 
różne i koło przechodzi w  elipsę. W reszcie



4 K W I E C I E Ń

można całkowicie lub częściowo R , włączyć, 
. skutek czego zm ienia się zarów no faza  
Jak i am p lituda  nap ięc ia  n a  Pi. E w en tual- 

składow ą s ta łą  p rą d u  zm iennego należy 
nieszkodliwie za pomocą kondensatora  

( ^ s .  5 ), podczas gdy  opór i? (1 —
0 ftleg), zapew nia połączenie m iędzy p ły t­
ami każdej p ary , a to  celem odprow adze- 
>a do ziemi ew ent. ładunków  n a  p łytkach.

C zw a rty  eksperym en t.
Bardzo w ażne zastosow anie lam p oscylo- 

r  cznych polega n a  zdejm ow aniu cha- 
ak te ry styk  lam p radiow ych, p rzy  czym 

^ ;ozna otrzym ać n a  ek ran ie  nie ty lko cha- 
ak te ry styk i sta tyczne, lecz rów nież dyna- 
iczne, wobec czego d a ją  się w  szybki spo- 

zbadać różne przebiegi w  lam pach, 
'^ k s z t a łc e n i a  w sku tek  niew łaściw ego na- 
om'Vi^n ' a P rzesterow an ia  itp . N a jp ie rw  
mówimy sposób odtw orzenia ch a rak te ry -

zal * st; ^ y c?nej  (n P- pentody A F  7), t. j.
. zność m iędzy p rądem  anodowym, a  na- 

’ ęciem siatkow ym  p rzy  sta łym  napięciu 
Kodowym (rys. 6). N a sia tk ę  s te ru ją c ą  

s t ł  0(Iy  A F  7 zosta je  doprow adzone poza 
ałym ujem nym  napięciem  2V  jeszcze n a ­

l e j e  zm ienne o am plitudzie  np. SV. N a ­
dęc ie  zm ienne o te j sam ej częstotliw ości i 
■nr-6 a ' e 0 odpow iedniej am plitudzie np.
° i\r P rzykładam y do pły tek  Pu

^P ięcie  anody lam py  A F  7 wynosi 
r a t t  a  s ' a tk i osłonnej —  100V. Z cha- 

^ e ry s ty k i te j lam py w ynika, że p rąd  
odowy w aha  się w tych  w arunkach  w 

p anicach 0 —  8 m A . P rą d  ten  przepływ a 
 ̂ zez opór R  w  obwodzie anodowym. O pór 

t)(n. Podm ień być m ały  w  porów naniu  z o- 
»,,ln  ością w ew nętrzną pentody, gdyż w 
' zeciwnym razie  o trzym alibyśm y nie sta - 
. czną ]ecz dynam iczną charak te ry stykę , 

nieważ oporność w ew nętrzna je s t  w  da- 
P rzypadku w iększa niż 1,5 Meg. więc 

\ j azi?a  . śm iało zastosow ać R  =  5.000 om. 
P*?cie n a  zaciskach oporu R  oczywiście

proporcjonalne do p rąd u  anodowego zosta­
je  doprow adzone do p ły tek  p... poniew aż 
am p lituda  p rąd u  anodowego rów na  się
i  m A , w ięc am p lituda  nap ięc ia  n a  opo­
rze R  wynosi U  x  5.000) : 1000 =  20V. 
Pionowe odchylenie plam ki św ietlnej bę^ 
dzie zatem  m iało długość: 2 X- 20 X  0,5 =  
=  20 m,m. Poniew aż zastosow aliśm y nap ię ­
cie „poziome” (t. j. n a  pionow ych p ły t­
kach) 50 V , w ięc ch a rak te ry s ty k a  opisana 
przez plam kę św ietlną posiada nachylenie 
około 22".

K ondensator 1 m F  służy do oddzielania 
sta łego napięc ia anodowego od P~.

P ią ty  eksperym ent.
O dtw orzenie ch a rak te ry s ty k i p rzed s ta ­

w ia jącej p rąd  anodow y w  fu n k c ji nap ię ­
cia anodowego p rzy  danym  sta łym  u jem ­
nym  napięciu  sia tk i, w ym aga bardziej 
skom plikow anych zabiegów  (rys. 7 ). N a ­
pięciu siatkow em u n a d a je  się w artość  dla 
k tó re j m a być w ykreślona c h a ra k te ry s ty ­
ka  np. 2 V ;  s ia tk a  osłonna o trzym uje  100V, 
anoda rów nież 100V. W  obwodzie anodo­
wym w ystępu je  ponadto napięcie rm ienne 
o am plitudzie 100V, wobec czego napięcie 
anodowe w aha się m iędzy o a  200V. Część 
tego nap ięc ia  np. 25V  doprow adzam y na  
p ły tk i P i poprzez kondensato r i  m F . P rą d  
anodow y zm ieniający  się w g ran icach
0 —  3 m A , p łynie przez opór R  wielkości 
100 om. A le n a  tak im  oporze w ystępow ało­
by napięcie o bardzo m ałej am plitudzie 
(tylko 0,15V )  i d latego należy je  wzmoc­
nić 300 —  400 razy . Do tego celu służy 
w zm acniacz A  (rys. 7 ), k tó ry  m usi być 
ta k  zap ro jek tow any aby  nie w prow adzał on 
większego przesunięcia fazowego. W ym a­
gane wzmocnienie m ożna osiągnąć za po­
mocą dwóch lam p A C  2 w  układzie oporo­
wym (rys. 8). Przesunięcie fazow e w  tym  
schem acie może być p rak tyczn ie  pom inię­
te. (D. c. n .).

P o l e c a m y  nowe zespoły cew kow e ł r z y z a k r e s o w e

jedno, dwu i trzyobw odow e DRALOPERM
°ra z  m i k r o f o n y  D R A L  0 4W I D
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Inż. K. W itkowski

W spółb ieżność obw odów  su p e rh e łe ro d yn y

A rty k u ł ten  m a n a  celu obrazow e w y tłu ­
m aczenie zasady  uzyskan ia  w spółbieżności, 
czyli t.zw . gangow ania  obwodów w ejścio­
w ych i oscy la to ra  odbiornika superhetero - 
dynowego, o raz  przybliżonej m etody obli­
czenia poszczególnych elem entów  tych  ob­
wodów. Poczyniono tu  szereg  uproszczeń i 
p rzybliżeń, a  to  jedyn ie  w celu nak reś len ia  
ch a ra k te ru  m etody o raz  u ła tw ien ia  sposobu 
obliczania, posiadającego z resz tą  dostatecz­
n ą  w p rak ty ce  am ato rsk ie j dokładność.

Z asada  odbioru superheterodynow ego, 
czyli z  przem ianą  częstotliw ości polega n a  
tym , ja k  to  ju ż  sam a nazw a w skazuje , że 
n a  częstotliw ość odb ieraną  nałożona zosta­
je  częstotliw ość lokalnego o scy la to ra  (hete- 
rodyny ). W ty m  m iejscu  n a s tęp u je  prze­
m iana  częstotliw ości, gdyż częstotliwość 
w ypadkow a z tych  dwóch częstotliwości, 
będąca ich różnicą, da je  t.zw . częstotliwość 
pośrednią  o w artośc i s ta łe j. Częstotliwość 
oscylatora , będąca zawsze w iększą od czę­
stotliw ości odbieranej dobrana  m usi być 
zawsze ta k , aby  po odjęciu od n iej często­
tliw ości odbieranej o trzym ać dokładnie czę­
stotliw ość pośrednią. N a  tym  w łaśn ie  pole­
g a  trudność  u trzy m an ia  współbieżności ob­
wodów stro jonych  (zm iennych) superhete- 
rodyny. Gdyby odbiorniki radiofoniczne po­
siada ły  ty lko jeden  określony zak res fa l i 
u jed n o sta jn io n ą  częstotliw ość pośrednią, 
współbieżność m ożnaby otrzym ać p rzy  po­
mocy specjalnego ty p u  kondensato ra  s tro ­
jeniowego, kom binowanego, posiadającego 
jeden  z pakietów  p ły tek  o tak im  w ykro ju , 
aby  w spółbieżność była u trzym ana . O kazu­
je  się jednak , że rozw iązanie tak ie  byłoby 
tru d n e  do w ykonania i n ie  posiadałoby cech 
un iw ersalności, przeto  okazuje się, że uzy­
skan ie  współbieżności n a  drodze czysto e- 
lek trycznej p rzy  jednoczesnym  zastosow a­
niu  kondensatorów  o jednakow ych ch a ra ­
k te ry sty k ach  je s t znacznie łatw iejsze. N a ­
leży tu  zaznaczyć z góry , że sposób ten  nie 
je s t pozbaw iony pew nych uchybień, jed n ak ­
że błędy te , n aw et w specjalnych  odbiorni­
kach, k tó rym  staw ia  się bardzo wysokie 
w aru n k i co do dobroci w spółbieżności, nie 
są  istotne.

Jeś li odbiornik posiada zak res średn iofa- 
low y od 1500 do 520 kc (200 do 575 m )  i 
w  te j rozpiętości zm ienia się stro jen ie  ob­
wodów w ejściow ych a p a ra tu , wówczas' 
p rzy  częstotliw ości pośredniej rów nej np. 
128 kc, częstotliw ości oscy la to ra  m uszą się

zm ieniać w  g ran icach  od 1500 +  128 =  
= 1628 kc do 520 +  128 =■ 648 kc. Oscy­
la to r  bowiem, p rzy  stosow alnych n o rm al­
n ie  częstotliw ościach pośrednich budu je  się 
tak , że p racu je  on n a  fa li k ró tsze j, czyli 
częstotliw ości w iększej. Je ś li za tem  d la  ob­
wodów w ejściow ych o trzym ujem y stosunek 
częstotliw ości sk ra jn y ch  rów ny

1500
520 ~  2’88’ 

to  ten  sam  stosunek d la  odpow iadających 
im częstotliw ości o scy la to ra  w ynosi tylko 
2,51. N a  podstaw ie w zoru Thom sona

1 =  2 r. 1/ L C  
obliczymy odpow iednie ty m  stosunkom  czę­
stotliw ości, stosunki pojem ności sk ra jnych , 
k tó re  w ynoszą dla obwodów w ejściow ych 
2,882 =  8,25 o raz  dla oscy la to ra  2,51" =
— 6,28. W ynika stąd , że d la  o trzym ania  
zgodności i w spółbieżności obwodów w e j­
ściowych i oscy la to ra  przedsięw ziąć trzeba  
środki specjalne.

R y s j

W  dalszym  ciągu w brew  ciągłości rozu­
m ow ania operow ać będziem y ju ż  nie bezpo­
średnio częstotliw ościam i, lecz długościam i 
fa li, k tó re  to  pojęcie ła tw ie j pow iązać ze 
zm iennością kondensatorów  obwodów s tro ­
jonych. N a  rys. 1 p ro s ta  A B  p rzedstaw ia  
schem atycznie przebieg  zm ienności długości 
fa li  pew nego obwodu stro jonego  (w ejścio­
wego) w  zależności od pojem ności konden­
sa to ra^  zmiennego tego  obwodu. Gdybyśmy 
w  ty in  obwodzie zas tąp ili cewkę inną, o 
m niejszej indukcyjności; to  p rzy  zachow a­
niu  tego sam ego kondensato ra  zmiennego 
(i tych  sam ych pojem ności początkowych) 
o trzym alibyśm y inny  przeb ieg  zmienności 
długości fa li, np. w /g  lin ii M N . Stosunek
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fa li początkow ej do fa li końcowej byłby 
ten sam , gdyż, ja k  założyliśm y zachow any 
został stosunek zm ienności pojem ności. Ł a ­
two to z resz tą  udow odnić rów nież m atem a­
tycznie przy  pomocy w zoru Thom sona.

J a k  już  uprzednio  podkreśliliśm y stosu­
nek długości fa l krańcow ych d la  oscylato­
ra  je s t m niejszy  aniżeli d la  obwodów w ej­
ściowych, a  więc zmienność fa li oscy latora  
Powinna przebiegać np. w /g  lin ii M P. Moż- 
naby to  uzyskać p rzy  pomocy kondensato­
ra  stro jeniow ego o specja lnej c h a rak te ry ­
styce, k tórego  stosunek pojem ności na jw ię ­
kszej^ do początkow ej byłby odpowiednio 
Mniejszy. Je ś li jed n ak  przy jm iem y ten  sam  
c° uprzednio  kondensato r o raz  zm niejszo­
ną cewkę, k tórem u to obwodowi odpow ia­
dała c h a rak te ry s ty k a  M N , i w  szereg  z 
kondensatorem  połączym y kondensato r s ta ­
ły, wówczas ch a ra k te ry s ty k a  z lin ii M N  
zmieni się n a  M X P . W ytłum aczenie tego 
zjaw iska je s t zupełnie ła tw e. W iem y, że 
Przez połączenie szeregow e pojem ności o- 
trzym ujem y pojem ność w ypadkow ą o w a r­
tości m niejszej. Pojem ność tego kondensa­
to ra  szeregowego je s t  dosyć duża, tak , że 
Połączenie je j  w  szereg  z m ałą  pojem no­

ścią początkow ą obwodu zm niejszy pojem ­
ność w ypadkow ą dla początku zakresu  ta k  
m inim alnie, że możem y je j  chwilowo nie 
b rać  pod uw agę. Inaczej p rzedstaw ia  się 
ta  sp raw a  dla końca zakresu  (fa le  n a jd łu ż ­
sze). To połączenie w szereg  z dużą po­
jem nością kondensato ra  strojeniow ego, kon­
d en sa to ra  sk racającego  o pojem ności tego 
sam ego rzędu w ielkości lub co najw yżej p a ­
rok ro tn ie  w iększej będzie m iało w pływ  dość 
znaczny, i w  w ydatnym  stopniu  zm niejszy 
pojem ność m aksim alną. Podobnie rzecz się 
m a dla punktów  pośrednich lin ii M X P . 
K ondensator szeregow y nosi nazw ę kon­
d en sa to ra  „p add ing ’owego”. W idzim y jed ­
nak , że jakkolw iek o trzym aliśm y p raw id ło ­
we w artości początkowe i końcowe zak re ­
su, to  jed n ak  odchylenie w  pośrodku za­
k resu  je s t  pokaźne i pociągnąćby mogło za 
sobą n iepożądane sku tk i n iedostatecznego 
zestro jen ia  (współbieżności) obwodów w ej­
ściowych i oscy latora , ob jaw iających  się w 
zniekształceniach, w yw ołanych w skutek  ob­
cięcia jednej s tro n y  w stęg  bocznych, p o g o r­
szenia selektyw ności oraz zw iększenia 
gwizdów superheterodynow ych.

(D. c. n .).
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R A D I O T E C H N I K

K. G o s z c z y ń s k i

O d b io rn ik  sam ochodow y i na p rqd  zm ienny
RT. 1422 W /Z

W  odbiornikach sam ochodowych stosu je  
się p rzew ażnie ukJady superheterodynow e. 
Z tego powodu odbiorniki tak ie  są  dość ko­
sztow ne i n ie  w szyscy posiadacze sam ocho­
dów m ogą sobie n a  kupno pozwolić. W p ra ­
w dzie superhe te rodyny  m a ją  zale tę  dużego 
zasięgu i selektyw ności, jed n ak  w ielu auto- 
m obilistów  rezygnu je  z w alorów  superhe­
te rodyny  na  korzyść a p a ra tu  tańszego. Od­
b iór stacy j lokalnych w  dzień i bliskich za­
g ran icznych  w ieczorem  n a  an tenę  za in s ta ­
low aną w sam ochodzie napew no n ie jedne­

mu w ystarczy . S p raw a selektyw ności nie 
odgryw a w  sam ochodzie żadnej roli. Ponie­
w aż an ten a  je s t  niew ielka, każdy odbiornik 
będzie s tro ił bardzo ostro . W ychodząc z 
tych  założeń opisujem y niżej odbiornik, 
k tórego koszt budow y je s t  bardzo m ały. 
O dbiornik ten  odznacza się ponadto m ałym i 
w ym iaram i i możnością zastosow ania go 
zarów no w samochodzie ja k  rów nież w m ie­
szkaniu. W sam ochodzie a p a ra t  zasilany  z 
a kum ula to ra  sześcio- lub  dw unastow olto- 
wego, a  w  m ieszkaniu z sieci ośw ietlenio­
w ej p rą d u  zmiennego o nap ięciu  sto  dw a­
dzieścia lub dwieście dw adzieścia woltów. 
Poniew aż w m ieszkaniu korzystam y zwykle 
z an ten y  dużej, należy w tedy  do odbiorni­
k a  zastosow ać e lim ina to r d la  s ta c ji lokal­
nej. P rzy  dużej an ten ie  odbiornik da cały 
szereg  n aw et odległych stacy j zag ran icz­

nych. Dzięki zastosow aniu  n iew ielkiej sto ­
sunkowo ilości lam p o raz  dzięki wysokiej 
spraw ności w ib ra to ra  p rze tw arza jąceg o  n a ­
pięcie z aku m u la to ra , odbiornik odznacza 
się m ałym  zużyciem  p rąd u . Z tego  w zględu 
n ad a je  się nasz  a p a ra t  sam ochodowy rów ­
nież i do m ałych wozów, gdzie b a te r ia  s t a r ­
te row a je s t  niew ielka. Jeżeli p rąd n ica  w  
sam ochodzie dobrze ładu je , to  n aw et a k u ­
m u la to r o pojem ności 60 am perogodzin bę­
dzie się do zasilan ia  odbiornika dobrze n a ­
daw ał. B ardzo w ażną za le tą  tego  od­
b io rn ika  je s t  ła tw a  budow a. N aw et m niej 
dośw iadczony a m a to r nie będzie m iał zby­
tn ich  trudnośc i pod w arunk iem  ścisłego za­
stosow ania się do w skazów ek zaw artych  w  
opisie.

Schem at.

S chem at ideowy odbiorn ika sam ochodo­
wego p rzedstaw ia  ry sunek  1. J e s t  to  ja k  
w idać z schem atu  odbiornik czterolam po- 
wy. L am py V , i V 2 w zm acniają  p rą d y  w iel­
k iej częstotliwości. L am pa V 2 służy  do de­
tekcji, czyli w yprostow ania p rądów  poprze­
dnio wzmocnionych. L am pa V , je s t  w zm a­
cniaczem d la  w yprostow anych prądów  
przez poprzednią lam pę. Poniew aż bezpo­
średnio po te j lam pie n a s tęp u je  głośnik 
nazyw a się ona rów nież głośnikow ą. V p  
je s t  lam pą prostow niczą. D ziałanie a p a ra ­
tu  je s t  n a s tęp u jące : p rą d y  z an ten y  do­
prow adza się n a  sia tkę  k ie ru jącą  lam py 
V\. Z osta ją  one przez lam pę wzmocnione i 
z kolei p rzekazane n a  sia tkę  k ie ru jącą  lam ­
py V~. L am pa V 2 w zm acnia je  jeszcze b a r ­
dziej. T ak  wzmocnione p rą d y  dochodzą do 
lam py  V 3 i zo sta ją  w yprostow ane. Innym i 
słowy, p rąd y  w ielkiej częstotliw ości zostały  
zam ienione n a  p rą d y  o m ałej częstotliwości. 
P rą d y  te  są  następn ie  w zm acniane przez 
lam pę V , i doprow adzane do głośnika. Lam -

W s z y s t k i e  c z ę ś c i  do Odbiornika 
sam ochodowego i na prąd zmienny*
K U P I S Z  N A J T A N I E J
W SKŁADNICY RADIOSPRZETII 
„ R A D I O T E C H N I K "
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P? o trzym uje  u jem ne napięcie sia tk i 
•erującej za pomocą spadku  nap ięc ia  na  

oporze R .t k tó ry  je s t  um ieszczony w kato- 
[ Z]e te j lam py. N apięcie to doprow adzone 
J®st n a  s ia tk ę  przez opór /?,. Obwód siatko- 

y pierw szej lam py  je s t  ta k  zw any ape- 
‘odyczriy, czyli n iestro jony . P om ija jąc  ten 

oowod zm niejszam y częściowo czułość od- 
'o rn ika, lecz z d rug ie j s tro n y  zm niejszają  

bardzo znacznie jego  w ym iary  przez od- 
zucenie zespołu cewek oraz kondensatora 

? otowego. S tr a ta  n a  czułości je s t ta k  ma- 
ą> ze opłaciło się ten  obwód pominąć. N a- 

PJ§cie n a  sia tkę  osłonną o trzym uje  lam pa 
' Przez opór Ti,. J e s t to  opór redukcyj-

Sprzężenie m iędzy lam pą pierw szą, a  d ru ­
gą  je s t  ty p u  pojemnościowo - dław ikow e­
go. N apięcie anodowe o trzym uje  lam pa Vi 
przez dław ik D l i. K ondensator Ca oraz d ła ­
wik Dlt są  elem entam i sprzęgającym i. Ob­
wód s tro jony  m iędzy tym i lam pam i tw orzy  
cew ka L i oraz kondensator C,. Zespół ce­
wek Li przeznaczony je s t  dla zakresów  od 
200 do 600 m etrów  i od 1000 do 2000 m e­
trów . Z m iana zakresów  odbywa się za po­
mocą zw ieran ia  jednej części zespołu cew­
kowego. Z akres krótkofalow y (20 do 50 
m etrów ) został tu  celowo pom inięty, ponie­
waż odbiór n a  tym  zakresie  byłby w sam o­
chodzie pod znakiem  zapy tan ia . Z atem  za-

*jy- N ie zastosow ano tu  ta k  zwanego ukła-
V P°te n cjom etrycznego, ponieważ lam pa 
, 1 je s t  selektodą i n ie  posiada charak- 
erystyki w ykładniczej. Poniew aż z an ten y  
ainochodowej n ie o trzym am y n igdy  sil­

nych prądów , prze to  n ie  m a obawy tak  
Tkanej skrośnej m odulacji. W tym  w ypadku 
losowanie selektod n ie  m iałoby celu. W 
'yjązku z zastosow aniem  zwykłych pentod 

°dpada nam  rów nież reg u lac ja  siły  za  po- 
■“0c4 potencjom etru . K ondensator Ci je s t 
. sp rzęgającym  dla oporu Ri, a  kondensa- 
° r  C-. je s t  odsp rzęgającym  d la  oporu Rs.

k res ten  n iepotrzebnie kom plikow ałby u- 
kład. L am pa V? p racu je  w  identycznych 
w arunkach  co poprzednia lam pa Vi. A 
więc o trzym uje w  ten  sam  sposób ujem ne 
napięcie sia tk i, napięcie n a  sia tkę  osłonną 
oraz napięcie anodowe. Sprzężenie m iędzy 
lam pą d ru g ą  a  trzec ią  je s t  tego sam ego ro ­
dzaju  co poprzednio, to  znaczy pojem no­
ściowo - dławikowe. E lem entam i sp rzęga­
jącym i są  dław ik D k  oraz kondensator Cs. 
Obwód s tro jony  m iędzy lam pam i V« i V, 
sk łada się z zespołu cewek L , i z konden­
sa to ra  Cb. W celu zm niejszenia tłum ien ia

0549
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jak ie  w prow adza w  obwód stro jo n y  Li — 
Cs, lam pa detek torow a Vs, zastosow ano 
sprzężenie zw rotne, czyii taK zw aną re a k ­
cję. W naszym  w ypadku zastosow ano od­
działyw anie obwodu anodowego lam py Vi 
n a  je j obwód siatkow y. O ddziaływ anie to  
je s t  indukcyjne. S topień  sprzężenia regu- 
iu je  kondensato r Co. J e s t  to ta k  zw any kon­
den sa to r reakcy jny . P rze łączan ie  zakresów  
w  obwodzie d rug im  odbyw'a się rów nież za 
pomocą zw ieran ia  jednej części zespołu 
cewkowego. O pór R„ je s t  oporem  upływ o­
wym , a  kondensato r C>0 siatkow ym . Opór 
Ru  i kondensato r Cu s tanow ią  zaporę dla 
p rądów  w ielkiej częstotliw ości, aby nie do­
s ta ły  się one do w zm acniacza m ałej często-

go. G niazda te  m a ją  zastosow anie n ie ty l­
ko w  m ieszkaniu, lecz rów nież n a  wyciecz­
ce autom obilow ej. Część zasila jąca  a- 
p a ra t  sk łada  się z tra n s fo rm a to ra  TR , 
lam py  prostow niczej V p  o raz  f i l t ru  w yg ła­
dzającego napięcie w yprostow ane. F i l t r  ten  
sk łada  się z kondensatorów  Cio i Cn oraz 
oporu jR,2. T ra n sfo rm a to r  T R  posiada trz y  
uzw ojenia w tórne. U zw ojenie jedno d o sta r­
cza nap ięc ia  zm iennego do rozrzażen ia  
lam p V,, V 2, ^3 i Vt. U zw ojenie d rug ie  do­
sta rcza  w ysokiego nap ięc ia  zmiennego, k tó­
rym  po w yprostow aniu  zasilam y anody, 
sia tk i osłonne i k ie ru jące  lam p odbiorczych. 
T rzecie uzw ojenie da je  p rąd  zm ienny o n a ­
pięciu czterech woltów d la  rozrzażen ia  włó-

tliw ości, gdzie w yw ołałyby zaburzen ia  w 
p racy  tego w zm acniacza. Sprzężenie m iędzy 
lam pam i Vs i V , je s t  ro d za ju  oporowo-po- 
jem nościowego. E lem entam i sp rzęgającym i 
są  opory  R- i R>, o raz kondensato r Ca. O- 
pó r R , red u k u je  napięc ie dla anody  lam ­
py detek torow ej V3. K ondensato r Ck od- 
sp rzęga  opór redukcy jny  Rh. U jem ne nap ię ­
cie siatkow e o trzym uje  lam pa V t ze spad ­
ku nap ięc ia  n a  oporze R ,0, k tó ry  je s t  w łą­
czony w  katodę. O pór ten  je s t odsprzężony 
za pomocą kondensa to ra  Cu. Poniew aż 
pentody głośnikow e m a ją  tendenc ję  do 
p rze ja sk raw ian ia  wyższych częstotliw ości 
akustycznych zastosow ano w celu ich p rzy ­
tłum ien ia  kondensato r Cis. G niazda G R  słu ­
żą do p rzy łączen ia  a d a p te ra  gram ofonow e-
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kna  lam py prost. Vp. L am pa V p  je s t dw u­
kierunkow a, t. zn. p ro s tu je  obydwie po­
łówki fa li p rąd u  zmiennego. T ran sfo rm a to r 
T R  posiada "dalej dw a uzw ojenia p ierw o­
tne. Jedno uzw ojenie d la  sieci p rą d u  zm ien­
nego o nap ięc iu  220 w oltów  z odczepem dla 
sieci o napięciu  120 w oltów . D rug ie uzw oje­
nie przeznaczone je s t  d la  zasilan ia  odbior­
n ika  z ak u m u la to ra  samochodowego o n a ­
pięciu sześciu lub dw unastu  woltów. P rzy  
kupnie  tra n s fo rm a to ra  T R  należy zwrócić 
uw agę n a  odpow iednie uzw ojenie w zależ­
ności od posiadanego akum ula to ra . W  ob­
wodzie p ierw otnym  niskowoltow ym  i ak u ­
m u la to ra  zn a jd u je  się w ib ra to r W , k tó ry  
m a za zadanie przetw orzyć p rą d  s ta ły  jak i 
płynie z ak u m u la to ra  n a  zmienny, k tó ryby

Ikt/MŚI

R ys. 1.



Rys. 2.

mógł być tran sfo rm o w an y  n a  uzw ojenia 
w tórne. Ze w zględu n a  to, że m usim y się tu  
liczyć z praerobieniem  stosunkow o znacz­
nej mocy, w ib ra to r W  m a konstrukc ję  n ie­
co odm ienną od opisyw anej w poprzednich 
num erach m iesięcznika „R adio technik” . 
W ib ra to r zastosow any w tym  odbiorni­
ku posiada dwie p a ry  kontaktów , k tó re  słu ­
żą do w łączania  ra z  jednej ra z  d rug ie j po­
łówki uzw ojenia pierw otnego w  obwód ak u ­
m u la to ra  oraz jed n ą  p a rę  kontak tów  dla 
W praw ienia kotw iczki w  d rg an ia  okresowe. 
W ten  sposób ko n tak ty  przełącznikow e w i­
b ra to ra  nie są  obciążone dodatkow ą p racą

pobudzania w ruch  kotwiczki. K ondensato­
ry  ClH, Cm i C=o służą do gaszen ia  iskry , 
k tó ra  w ystępu je  m iędzy k o n tak tam i pod­
czas ich p racy .

S p is  części.

P odstaw a z b lachy cynkowej lub  żelaznej 
o w ym iarach  280 X  170 X 35 mm, g ru ­
bości 1 mm.

T R  —  T ran sfo rm a to r  sieciowy ty p  TS 
(C roix).

W  —  W ib ra to r ty p  W D 50 (A udion).
Li —  Zespół cewek ty p  T 3 (T ew a).

N  O W O Ś  Ć N A  R O K  1 9 3 8 !

A G R E G A T Y

0534

P R Z E C I W G r O N G r O W E
U s u w a j ą  gongoioanie w odbiornikach, 
iv szczególności n a  f  a l  a c h  k r ó t k i c h
T ra n s fo r m a to r y  i d ł a w i k i  d o  w ib r a t o r ó w

Ż Ą D A JCIE  W SZ ĘD Z IE !

Fabryka T ransform atorów  i S p rzętu  R ad iow ego
POLSKIE ZAKŁADY „CR0IX“

W a r s z a w a ,  C h ł o d n a  1 fc‘, t e l .  649 - 97
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N a jw ię k s z e ] s e l e k c j ę  w  o d b io r n ik u  m o ż n a

o t r z y m a ć  s ło s u jq c  c e w k i  i e l i m i n a t o r y  ■  ■ ■ ■  ■  ■

T ECH N O V O X
W a r s z a w a ,  E le k to ra ln a  1 4 - 0547

R a d i o t e c h n i k

R ys. 3.

L 2 —  Zespół cewek ty p  T  4 (T ew a).
D l 1 —  D ław ik w ielkiej częstotliw ości (T e­

w a).
D l, —  D ław ik w ielkiej częstotliw ości (T e­

w a).
R , —  O pór 0,02 m eg., obciążenie 0,5 w a ta  

(A lw ays).
R.. —  O pór 500 omów, obciążenie 1,5 w a ta  

(A lw ays).
R,, —  O pór 0,1 meg., obciążenie 0,5 w a ta  

(A lw ays).
R 1 —• O pór 500 omów, obciążenie 1,5 w a ta  

(A lw ays).
Rr. —  O pór 0,1 meg., obciążenie 0,5 w a ta  

(A lw ays).

Re —  O pór 1 meg., obciążenie 0,5 w a ta  
(A lw ays).

R i —  O pór 0,3 meg., obciążenie 0,5 w a ta  
(A lw ays).

R„ —  O pór 5000 omów obciążenie 0,5 w a­
ta  (A lw ay s).

R„ —  O pór 1 m eg., obciążenie 0,5 w a ta  
(A lw ays).

R m —  O pór 150 omów, obciążenie 4 w a ty  
(A lw ays).

R n  i R u  —  O pory 0,01 m eg., obciążenie 0,5 
w a ta  (A lw ays).

R r, —  O pór 1000 omów obciążenie 12 w a t 
(A lw ays).

Ci —  K ondensator p łask i 0,1 m F , napięcie 
przeb icia  750 w olt (A lw ays).
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C2 —  K ondensator p lask i 0,5 m F , napięcie 
przebicia 750 w olt (A lw ays).

Ci —  K ondensator m ikowy 50 cm, to le ran ­
cja  10% (A lw ays).

Ci i Cs —  A g reg a t kondensatorów  ty p  
K P  2 (C ro ix).

Ci —  K ondensator p łask i 0,1 m F , napięcie 
przebicia 750 w olt (A lw ays).

C, —  K ondensato r p łask i 0,5 m F , napięcie 
przebicia 750 w olt (A lw ays).

C8 — K ondensator m ikow y 50 cm, to le ra n ­
c ja  10% (A lw ays).

C" —  K ondensator • obrotow y z d ie lek try ­
kiem sta łym  300 cm (W abo).

Ci0 —  K ondensato r m ikow y 100 cm, to le­
ra n c ja  10% (A lw ays).

Ca —  K ondensato r m ikowy 300 cm, to le­
ra n c ja  10% (A lw ays).

Ci2 —  K ondensator p łask i 1 m F , napięcie 
przebicia 750 w olt (A lw ays).

Cn —  K ondensato r 10.000 cm (A lw ays).
Cu —  K ondensato r e lek tro lityczny  25 m F

—  25 wolt.
Cis —  K ondensator ru rkow y  5000 cm (A l­

w ays).
C., —  K ondensator e lek tro lityczny  20 m F

—  350 w olt (D itm ar) .
C» —  K ondensator e lek tro lityczny  20 m F  

■— 350 w olt (D itm ar) .
Cu —  K ondensator e lek tro lityczny  suchy 

50 m F  —  25 wolt.
Cu —  K ondensator e lek tro lityczny  suchy 

50 m F  —  25 wolt.
Cw —  K ondensator e lek tro lityczny  suchy 

25 m F  —  25 wolt.
Cl —  Głośnik dynam iczny z m agnesem  s ta ­

łym ty p  B aby P  (E n erg e to n ).
L a m p y;  y ,  _  T A F  7, V , —  T A F  7,

V , —  T A C  2, V , —  T A L  A i V p  —  
T A Z  1 (T u n g sram ).

Skrzynka m etalow a (U rm a).
W yłącznik W ł. W yłącznik podw ójny dla 

p rzełączan ia  zakresów. Sześć gniazd izo­
lowanych. Pięć podstaw ek lam powych 
ośmioKontaktowych. Dwie gałk i duże. 
Dwie nakryw ki na  lam py (kapy  T ew a). 
Śrubki z nak rę tk am i, ru rk a  izolacyjna, 
d ru t do połączeń.

H U R T O W N I A  R A D I O S P R Z Ę T U

RADIOŚWIAT
wł .  A l e k s y  S e r g i e j e w
K a t o w i c e ,  M i e l ę c k i e g o  8  m . 2 6  

T e le ł .  3 5 4 . 6 0  P. K. O .  3 0 3 .6 0 3

•

N ajtańsze źródło zakupu  części radio­
technicznych

0537

M ontaż.

O dbiornik m ontu jem y n a  podstaw ie z 
blachy o grubości 1 mm. W ym iary  podsta­
w y są  n a s tęp u jące : D ługość —  280 m m , 
szerokość —  170 m m , wysokość’ —  35 m m . 
P odstaw a sk łada  się z trzech  ścianek —  
przedniej, gó rnej i ty ln e j. Boki podstaw y 
p o siada ją  zam iast ścian kątow nik i żelazne, 
k tó re  w zm acn iają  podstaw ę. W szystkie 
ściany  podstaw y p o siada ią  o tw ory  w edług 
schem atu  m ontażowego. N a przedniej ścia­
nie zn a jd u ją  się z lew ej s tro n y  przełącznik  
zakresów  —  z p raw ej stro n y  w yłącznik a- 
k um ulato ra . N a  ty ln e j ścianie zn a jd u ją  się 
od s tro n y  lew ej; gniazdo antenow e A , 
gniazdo do uziem ienia Z, dw a gn iazda do 
a d a p te ra  gram ofonow ego GR, gn iazda  d la 
dodatkow ego głośnika oraz przejście  izolo­
w ane dla szn u ra  do akum ula to ra . Jeżeli 
m a kto zam iar używ ać odbiornika zarów no 
w  samochodzie ja k  i w  m ieszkaniu, to  w 
celu łatw ego dostosow ania go do sieci lub 
a k u m u la to ra  należy n a  ty ln e j ścianie um ie­
ścić rów nież przełącznik, ja k i używ a się 
zwykle dla p rzełączan ia  napięć sieciowych. 
N a górnej ścianie zn a jd u je  się n a  środku 
p rzy  ścianie przedniej głośnik. Z lewej 
s tro n y  g łośnika umocować należy a g re g a t 
kondensatorów  Ci —  Co. Z p raw ej stro n y  
g łośnika przy tw ierdzam y kątow nik  żelazny, 
do którego um ocujem y kondensato r obroto­
w y C». Za tym  kondensatorem  p rzy  p ra ­
wym brzegu podstaw y ustaw iam y  tra n s fo r -

Tylko zł. 17. -  GŁOŚNIK DYNAMICZNY
k o s z t u j e  ś w i e ż o  w y p i i s i t i t n y  *  p ę E  R  M  £  N  E  „

, /  J )  U  r  K  n

R ew elacyjny model na rok 1938. Obciążenie 9 w a tt. Ś rednica 200 mm. 
PRZEM Y SŁ RADIOW Y S U P R A  W arszaw a, Z ielna 26 vis a  vis Polskiego R adia
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R A D I O T E C H N I K Nr .

l— r i  I i W W  1 '' ■* mń im*, iii— H i ( n ,liai,l  im f i  ......i i r M P P I i i l ^

R ys. 4.

m ato r TR , a  n astępn ie  m iędzy nim  i ścia­
n ą  ty ln ą  w ib ra to r W . W ib ra to r p rzyk ręca­
m y do podstaw y n a  czterech śrubkach, 
podk ładając  pod n ie  k rążk i gumowe. K rąż ­
ki tak ie  n a jła tw ie j o trzym ać, odcinając je  
od w ęża gumowego. Podłożenie krążków  
m a n a  celu stłum ienie d rg a ń  akustycznych 
w ib ra to ra . W zdłuż ty ln e j ściany  od strony  
lew ej do p raw ej um ocow ujem y podstaw ki 
do lam p V V ? ,  V , i V p . Między lam pam i 
Vi i V„ a  ag reg a tem  kondensatorów  Ci —  
Cs z n a jd u ją  się cewki L , i L». Cewka L, u- 
m ieszczona je s t p rzy  lew ym  brzegu podsta­
wy. N a praw o od cewki L~ zn a jd u je  się 
podstaw ka do lam py V 3. K ondensatory  ele­
k tro lityczne f i l t ru  Cu i Cu z n a jd u ją  się o- 
bok lam py prostow niczej V p. W szystk ie po­
zostałe części ja k  kondensato ry  płaskie  i 
ru rkow e, opory i d ław iki um ieszczam y pod 
spodein podstaw y, zawieszone n a  przew o­
dach, łączących poszczególne części. Po­
łączenia należy w ykonać z d ru tu  m ie­
dzianego srebrzonego o średnicy  1 mm. 
D ru t ten  izolujem y ru rk ą  ceratow ą. P rzy

Do sprzedan ia  m o d e lo w e  odbiorniki 
u au to ra

'M otocyklowy z N r. 2 r. b. cena zl 120 
Samochodowy z N r . U r. b. cena z l 170

W i a d o m o ś ć  w A d m in is trac ji p ism aS

połączeniach należy pam iętać, aby  biegły 
one n a jk ró tszą  drogą. N ależy rów nież p rze­
strzegać, aby  przew ody obwodów sia tko ­
w ych nie szły rów nolegle do przew odów  z 
obwodów anodowych. W tych  w ypadkach 
bardzo łatw o o sprzężenia, k tó re  uniem ożli­
w ia ją  no rm alną  p racę  a p a ra tu . T rzeba 
rów nież w ziąć pod uw agę, że odbiornik sa ­
mochodowy p racu je  w  zupełnie odm iennych 
w aru n k ach  niż w m ieszkaniu. O dbiornik 
n arażo n y  je s t w  sam ochodzie n a  w strząsy . 
D latego w szystkie części trz eb a  mocno 
przykręcić do podstaw y za pomocą śrub  z 
nak rę tk am i, a następn ie  n ak rę tk i pokryć 
gęstym  lakierem , k tó ry  po w yschnięciu u- 
tw orzy  tw a rd ą  powłokę uniem ożliw iającą 
odkręcenie się nak rę tk i. Po zm ontow aniu 
odbiornika trzeb a  spraw dzić czy w szystkie 
części połączone są  praw idłow o, a n a s tęp ­
nie m ożna p rzystąp ić  do uruchom ien ia  od­
b iornika. Jeżeli odbiornik będzie pracow ał 
w  samochodzie i w  m ieszkaniu należy je ­
szcze doprow adzić połączenia do przełączn i­
ka  znajdu jącego  się n a  ty lne j ścianie pod­
staw y. P rzełącznik  ten  je s t w  schem acie 
m ontażow ym  pom inięty. P rzełącznik  tak i 
sk łada się z dwóch rów noległych do siebie 
p ły tek , do k tó rych  są  przym ocow ane dwie 
ru rk i zaopatrzone w ew nątrz  w  otw ór n a ­
gw intow any. N a  d ru g ie j płytce zn a jd u ją  
się naprzeciw  ru re k  k o n tak ty  mosiężne. J e ­
żeli te ra z  w jeden  z otw orów  w kręcim y 
śrubę, to dotknie ona do k o n tak tu  i po łą­
czy w ten  sposób ru rk ę  z kontaktem . W
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naszym w ypadku łączym y końcówki odcho­
dzące od ru re k  nagw in tow anych  razem  i 
doprow adzam y przew ód do m iejsca, gdzie 
Jest przyłączony przew ód koloru niebieskie­
go, w ychoiiiący z w ib ra to ra . Przew ód n ie­
bieski odłączam y i doprow adzam y do koń­
cówki, odchodzącej od jednego z kontaktów . 
Jeżeli odbiornik m a pracow ać z akum ula­
tora, to  należy śrubkę w kręcić w  m iejsce 
do którego doprow adzaliśm y przewody. W 
wypadku uruchom ienia  odbiornika z sieci 
Prądu zmiennego należy śrubkę w ykręcić i 
v> kręcić do sąsiedniego otw oru. T rzeba 
zwrócić uw agę, aby  śru b a  nie by ła  zbyt 
r‘>uga, gdyż m ogłaby dotykać do ty lne j 
ściany pudelka, pow odując zw arcie w  aku ­
m ulatorze. I)o u ruchom ienia odbiornika z 
sieci p rąd u  zmiennego użyjem y oddzielnego 
sznura, k tó ry  przyłączym y do kontaktów , 
znajdujących się n a  p łytce tra n s fo rm a to ra  
sieciowego TR .

O dbiornik uruchom im y n a jp ie rw  z sieci 
Prądu zmiennego. W tym  celu przyłączym y 
sznur na  tabliczkę odpowiednio do napięc ia 
sieci. W  sznurze należy  umieścić wyłącznik.

gniazdo antenow e A  załączam y kaw ałek 
d ru tu  o długości około 1 m etra . N astępn ie 
Włączywszy napięcie z sieci spraw dzam y 
czy reak c ja  pokryw a obydw a zakresy  i d a ­
lej p rzystępu jem y do zestro jen ia  obwodów. 
W tym  celu przełączam y odbiornik na  za­
kres średniofalow y. A g reg a t kondensato­
rów Ci —  C5 ustaw iam y  w położeniu b li­
skim początkowego. T rim ery  zn a jdu jące  się 
n a . ag regacie  odkręcam y w ten  sposób, aby 
Pojemność ich by ła  ja k  najm nie jsza . Po­
kręcając g a łk ą  a g re g a tu  s ta ra m y  się do­
stroić do jak iejko lw iek  s ta c ji znajdu jącej 

n a  pierw szej połowie zakresu . Odbiór 
ej s ta c ji polepszam y przez dokładne do- 

stro jen ie  śrubam i znajdu jącym i się w 
cewkach L, i L , od góry. N astępn ie sp raw ­

c y  czy na  całej skali w y stęp u ją  stac je  
a eżycie głośno. Jeżeli są  m iejsca „ciche” 
ależy w tedy popraw ić dostro jen ie  w tych 
'ejscach tr im eram i i skorygow ać potem  

pstro jenie cewek. D alej p rzełączam y od- 
2'? rn ik  na  zak res długofalow y. N a tym  
akresie d o stra jam y  jedynie  śruby  w cew- 
ach £ , ; k tó re  zn a jd u ją  się od dołu. 
ondensatorów  ściskanych, znajdu jących  

na  agregacie  zm ieniać ju ż  nie należy. 
astępnie odłączam y odbiornik od sieci i 
>ączamy do akum ula to ra . N ależy pam ię- 

ac, aby sznu r p rzy lu tow any  do podstaw y 
i'a K0,ł^ cz?n y fl° tego bieguna akum ulato- 

> k tó ry  je s t  połączony z m asą  samocho- 
,u- A kum ulato r pow inien być dobrze nała- 
°Wany. S tan  ak u m u la to ra  najlep ie j 
Prawdzie zap a la jąc  św ia tła  szosowe. N a- 
^P.nie w kręcam y śrubę do przełącznika 

apięciowego i p rzyłączam y odpowiednie

szn u ry  do akum ula to ra . O dbiornik pow i­
nien działać trochę  słab iej ;iiż w  m ieszka­
niu ponieważ zm niejsza się wysokość sku ­
teczna an ten y  ze względu n a  je j n iew iel­
kie oddalenie od m asy  sam ochodu. D la u- 
zupełnienia całości należy jeszcze za in s ta ­
lować n a  sam ochodzie an tenę . N a j­
prostszą  an ten ą  sam ochodową je s t  zderzak 
przedni, k tó ry  należy  uprzednio  odizolować 
od m asy  samochodu. J e s t to  an ten a  n a  ogół 
średn ie j w artośc i poniew aż tru d n o  zasto­
sować d la  odizolowania zderzaka w artościo­
we m a te ria ły  izolacyjne. D obre m a te ria ły  
są  bardzo kruche. W sam ochodach o tw a r­
tych  można rozw iązać kw estię an ten y  u- 
m ieszczając pod stopniam i ru rk i w ygięte w 
kształcie litu  U. R urk i tak ie  należy um o­
cować w  odległości na jm n ie j pięć cen ty­
m etrów  od stopni. Jeżeli sam ochód stopni 
nie posiada rozciągam y dwie g rube  linki 
m iedziane k rzyżu jące się. pod podwoziem. 
L inki te  zaw ieszam y n a  m ałych izolator- 
kach porcelanowych. Ten rodzaj an ten y  n a ­
da je  się jed n ak  tylko do jazd y  po mieście 
lub g ładkich  drogach. N a złych drogach  
p ry sk a jące  kam ienie łatw o ta k ą  an tenę  u- 
szkodzą. W sam ochodach zam kniętych są  
rozpowszechnione an ten y  zew nętrzne. J e s t 
to  ru rk a  m iedziana pochrom ow ana lub po- 
lak ierow ana um ocow ana n a  dwóch izolato­
rach . R u rk a  ta k a  biegnie przez całą d łu­
gość dachu. Jeżeli, co się często zdarza, 
w ierzch dachu nie je s t m etalow y, a tw orzy 
go p ro s to k ą t z m a te ria łu  n ieprzepuszczalne­
go można założyć ta k  zw aną an tenę  sia tko ­
wą. A ntena  ta k a  sk łada się z s ia tk i m ie­
dzianej polakierow anej jak im ś dobrym  la ­
k ierem  izolacyjnym . S iatkę ta k ą  um iesz­
czam y w dachu jak o  w arstw ę  m iędzy obi­
ciem w ew nętrznym  a zew nętrznym . Sznur 
łączący a p a ra t  z akum ulatorem  i odprow a­
dzenie antenow e należy ekranow ać. Może 
się zdarzyć, że podczas ja zd y  samochodem 
odbiór będzie zakłócony silnym  te rk o ta ­
niem  w ta k t  obrotów  silnika. N ależy w te­
dy zastosow ać zna jdu jące  się w hand lu  
środki zabezpieczające przed tym i przesz­
kodami. Poniew aż w ib ra to r spełn ia  ta k ­
że pracę m echaniczną n a s tą p i po pewnym  
czasie zanieczyszczenie kontaktów . Pozna­
m y to po osłabionym  odbiorze mimo dobrze 
naładow anego akum ulato ra . N ależy w tedy 
w ib ra to r w yjąć z pudełka i ko n tak ty  oczy­
ścić ta k  ja k  to  się robi w przeryw aczu  sa ­
mochodowym. Do tego celu na jlep ie j użyć 
najc ieńszy  pap ie r ścierny  do szlifow ania 
wodnego. P ap ie r ten  dobrze je s t  p rzed tym  
zmoczyć oliwą. Jeżeli kto nie czuje się na 
silach  oczyścić kontak tów  sam odzielnie mo­
że powierzyć te  p racę  w ytw órni, k tó ra  w i­
b ra to ry  produkuje.
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Obsługa i konserwacja odbiorników
( d o k o ń c z e n i e )

O bsługa i konserw acja  odbiorników , czy­
li tzw . sernice radiow y, polega głów nie n a  
um iejętności w yszukania  uszkodzenia od­
b io rn ika. D obry service  je s t  m ożliw ie tylko 
wówczas, je ś li: 1) rozporządzam y odpo­
w iednim i p rzy rządam i i 2) obsługujący  po­
siada  dostateczne wyszkolenie i dośw iadcze­
n ie  fachow e. P ierw szy, z ty ch  dwóch w a­
runków  był daw niej p raw ie  zupełnie pom i­
ja n y  i uw ażało  się, że w ysta rczy  ty lko w a­
ru n ek  d rug i. D zisiaj w iemy, że ta k  n ie  je s t 
i celem poprzednich arty k u łó w  było zazna­
jom ienie czyte ln ika z głów nym i p rzy rząd a ­
mi, w chodzącym i w g rę  p rzy  obsłudze. O- 
becnie p rzejdziem y do om ówienia w arunku  
drugiego, a  ■ ściśle m ów iąc do udzielenia 
pew nych w ytycznych p rzy  w yszukiw aniu 
uszkodzeń.

Pierw szym  i najg łów niejszym  czynni­
kiem , k tó ry  m usim y uw zględnić —  je s t  p la ­
nowość poszukiw ań. Je ś li bowiem szukanie 
uszkodzenia będzie się odbywało w sposób 
chaotyczny —  to  w  większości w ypadków  
w yniku nie osiągniem y; odw rotnie, naw et 
p rzy  bardzo u kry tych  uszkodzeniach —  po­
s tęp u jąc  metodycznie, dojdziem y do celu 
stosunkow o szybko.

Często się zdarza, że już  z objaw ów  w a­
dliwego dzia łan ia  odbiorn ika możemy okre­
ślić rodzaj uszkodzenia; p rzypadek  tak i 
je s t  oczywiście p rostszy  i pozw ala n a  bez­
pośrednie usunięcie danego uszkodzenia. 
N a ogół jed n ak  m am y do czynienia z p rzy ­
padkam i, w k tó rych  określenie uszkodzenia 
w ym aga większego n ak ładu  p racy  i w  tych  
p rzypadkach  należy postępow ać w edług 
m etod, k tó re  zostały  usta lone  n a  podstaw ie 
w ieloletniego dośw iadczenia.

Spraw dzanie  odbiornika należy zacząć 
od ty lu  t. zn. od u rządzen ia  zasilającego, 
poprzez część m ałej częstotliwości, de tek to r 
i zakończyć n a  w ielkiej częstotliwości.

Oczywiście, że w m iędzyczasie możemy

ju ż  znaleźć uszkodzenie i wówczas sp raw ­
dzanie dalsze je s t  zbyteczne.

P rzy s tęp u jąc  zatem  do szukan ia  uszko­
dzenia —  należy  spraw dzić w szystk ie n a ­
pięcia zasila jące  (anodowe, żarzen ia , e k ra ­
n u  i tp . ) . Obecność tych  nap ięć oraz ich 
w artość  —  in fo rm u je  n as odrazu o p racy  
u rządzen ia  zasilającego. N astępn ie  p rzy ­
stępu jem y do sp raw dzenia punktów  p racy  
poszczególnych lam p, przez spraw dzenie 
p rądów  i napięć w  każdej lam pie. P om iary  
te  pozwolą n a  osądzenie em isji lam p, ja k  
rów nież w ykażą, czy w chodzące w  g rę  o- 
pory  nie są  uszkodzone. Poniew aż sp raw ­
dzenie punktów  p racy  lam p je s t  dość kło­
potliw e, przeto  lepiej lam py  spraw dzić n ie­
zależnie —- n a  odpow iednim  przy rządzie  — 
a w odbiorniku zm ierzyć ty lko w szystkie 
nap ięc ia  doprow adzone do danej lam py. 
N ależy zaznaczyć, że napięc ie anodowe i 
ek ran u  m ierzym y m iędzy nóżką katody  i 
anody ; pom iar ten  je s t bardzie j pew ny od 
pom iaru  m iędzy chassis i nóżką anody, 
gdyż elim inuje  możliwość obecności nap ię ­
cia, w  przypadku  p rzerw y  oporu w k a to ­
dzie lam py. Poza ty m  —  m ierząc napięcie 
obydwoma sposobam i, sp raw dzam y rów nież 
opór katodow y n a  przerw ę.

N astępn ie  przyk ładam y napięcie ak u ­
styczne n a  s ia tk ę  o sta tn ie j lam py  m ałej 
częstotliwości i sp raw dzam y p racę  o s ta t­
niego stopn ia  odbiornika. D odatni w ynik 
te j próby, t. zn. dostateczne wzmocnienie 
te j lam py upew ni n as  o należytym  stan ie  
kondensatorów  sp rzęgających  i b loku ją ­
cych. Podobną próbę przeprow adzam y n a  
w szystkich lam pach  m alej częstotliwości, 
nie om ija jąc  żadnego ze stopni wzmocnie­
nia. Przechodzim y z kolei do spraw dzenia  
detek to ra , p rzy k ład a jąc  do niego napięcie 
w ielkiej częstotliw ości modulowane. Po 
spraw dzeniu  p racy  detek to ra , przechodzi­
m y n a  lam pę poprzednią itd . aż do gniazd-

G ł o ś n i k i  m a g n e t y c z n e  n a  d e t e k t o r  R. O L A 
G ł o ś n i k i  d y n a m i c z n e  z a m e r y k a ń s k ą  m e m b r a n ą

SŁUCHAWKI idealnie czułe
Zakłady Kadiotechniczne §-® § 1 I i § 1 B

W a r s z a w a ,  Żelazna 36 -1-^1 0512
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ka an teny . P róby  te  m a ją  n a  celu skon tro ­
low anie w zm ocnienia poszczególnych stop ­
ni w ielkiej częstotliw ości, gdyż w. ten  spo­
sób n a jła tw ie j je s t  w ykryć stopień  w adli­
wie p ra c u ją c y  (p rzerw a  w  cewce, rozstro ­
jen ie  obwodu, n iedosta teczna  b lokada itp .).

P ostępu jąc  w  opisany  sposób w ykry je ­
m y stopień odbiornika, k tó ry  powodował 
Wadliwą jego  p racę ; innym i słowy zlokali­
zujem y uszkodzenie. Z chw ilą, gdy 
uszkodzenie zostało zlokalizow ane —  
całą sw ą uw agę zw racam y n a  ten  
tylko stopień. B adam y wówczas w szy­
stk ie opory i kondensatory , wchodzące 
w skład  tego stopnia, sp raw dzam y cewki, 
(zw arcie lub p rzerw a) kon tro lu jem y s tan  
zestro jen ia  obwodów itd.

B adanie oporów odbyw a się p rzy  pomo­
cy om om ierza; pam iętać jed n ak  należy, a- 
by m ierzony opór n ie  był zabocznikowany 
innym  oporem , gdyż w skazan ia  będą o- 
czywiście b łędne; Je ś li chodzi o badanie 
kondensatorów  —  to  najw ygodniej je s t 
przeprow adzić próby  w  ten  sposób, że po­
dejrzany  kondensato r bocznikujem y in ­
nym ; w ten  sposób zbadam y ew entualną 
Przerw ę; zw arcie lub przebicie w ykryw am y 
na  specjalnym  przyrządzie.

J e s t  rzeczą zupełnie n a tu ra ln ą , że przy  
W yszukiwaniu uszkodzeń w  odbiorniku —  
dużą rolę odgryw a dośw iadczenie fachow e 
obsługującego. W iem y z p rak ty k i, że każ­
dy dośw iadczony rad io am ato r m a  swoje 
specyficzne m etody pracy , k tó re  uw aża za 
najlepsze. D latego też je s t  rzeczą bardzo 
trudną , u sta len ie  zupełnie jednakow ych 
metod d la  w szystkich.

O ile uszkodzenie o cha rak te rze  t rw a ­
łym  m ożna stosunkow o szybko odszukać •—
o ty le  w szelkie w ady, pow odujące chwilo­
we Udko niepraw idłow ości w  p racy  —  o- 
kreślić  je s t n a jtru d n ie j. D latego też w  t a ­
kich p rzypadkach  w ym acana  je s t  dłuższa 
obserw acja odbiornika. Często sie zdarza, 
że odbiornik podczas sp raw dzan ia  zacho­
w uje się zupełnie praw idłow o; nie m ożna 
wówczas w ykryć żadnego uszkodzenia. Do­
piero obserw ując p racę  odbiornika, w  cia- 
p-u k ilku  dni —  możemy w yrobić sobie pew- 

pojęcia, o cha rak te rze  danego defek+u. 
O bserw acja odbiornika może nie bvć ko­
nieczna —  o ile przeprow adzim y dokładny 
Wywiad” z w łaścicielem  odbiornika.^ n ie­

stety , n ie  zawsze udzielone in fo rm acje  są

ż ą d a j c i e  b e z p ł a t n i e
N A JN O W SZEG O  CENNIKA, h u rto ­

wego rad iosp rzętu  n a  rok 1938.
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dostatecznie sprecyzow ane i na jlep ie j je s t 
cały odbiornik poddać bardzo szczegółowe­
m u badaniu .

J a k  widzim y —  um iejętność w yszukiw a­
n ia  uszkodzeń nie należy do rzeczy ła t­
w ych; zdobywa się ją  p raw ie  w yłącznie na  
drodze dośw iadczalnej, co w ym aga oczywi­
ście długiego czasu; nie znaczy to  jednak , 
że możemy całkowicie pom inąć strpnę  teo­
re tyczną  t. zn. system atyczne zazn a jam ia ­
nie się z zasadą p racy  poszczególnych czę­
ści lub stopni odbiornika. Z dając  sobie do­
kładnie sp raw ę z tego, ja k i je s t cel zasto­
sow ania tak iego  czy innego schem atu , czy 
też frag m en tu  całego odbiornika —  może­
m y znacznie ła tw ie j ocenić, czy p raca  je ­
go je s t popraw na, czy nie.

N a jp ro s tszą  drogą do om aw ianego celu 
je s t zapoznanie się z ogólnym i zasadam i 
rad io technik i ze szczególnym uw zględnie­
niem  strony , dotyczącej odbiorników. T y l­
ko w ten  sposób można zdobyć trw a łe  pod­
staw y  d la  dalszej p racy , ja k  rów nież u- 
chronić się od błędnych często in fo rm acji, 
zasięganych u „specjalistóiu”.

N a zakończenie p ragnąłbym  podkreślić, 
że n a jb ard z ie j n a  p ierw szy rz u t oka b an a l­
ne uszkodzenie może nim  nie być po bliż­
szym zbadaniu sp raw y ; n a to m iast naw et 
isto tn ie  tru d n e  przypadki uszkodzeń, k tóre 
w ym agają  dużej ru ty n y  i częstokroć sp ry ­
tu  __ okażą się niezbyt tru d n e  do w ykry ­
cia, jeśli p rzys tąp im y  do nich z dostatecz­
n ą  znajom ością rzeczy i przeprow adzim y 
badanie w  sposób m etodyczny i planow y.
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Nowoczesna superheterodyna bateryjna 
RT. 9463 B.

W raz  ze zbliżającym  się okresem  odbio­
ru  letniego w z ra s ta  znów zain teresow anie 
odbiornikam i b a te ry jn y m i o w iększej w y­
dajności, m ogących sp ro stać  trudn ie jszym  
w arunkom  pracy . W praw dzie w serii no­
woczesnych lam p b a te ry jn y ch  nie zn a jd u ­
jem y  w  chw ili obecnej żadnych nowości, 
mimo to  jed n ak  udało się nam  opracow ać 
ty p  odbiornika, k tó ry  w  zupełności zasłu ­
g u je  n a  m iano odbiornika, przeznaczonego 
specja ln ie  do odbioru w  lecie. M ianowicie

niej w ysokiej w aru n k i odbioru fa l k ró tk ich  
zostały  w ydatn ie  polepszone, gdyz w ten  
sposób zm niejszone zosta ją  w  bardzo sil­
nym  stopniu  u tru d n ien ia  odbioru, w yw oła­
ne przez częstotliw ości zw ierciadlane. P rzy  
ko n strukc ji a p a ra tu  położony został rów ­
nież w ielki nacisk  n a  sp raw ę poboru p rą ­
du, k tó ra  w odbiornikach b a te ry jn y ch  po­
s iada  specjaln ie  doniosłe znaczenie. Sum a­
ryczny  p rąd  żarzen ia  w ynosi zaledwie
0,435 A , a  p rąd  anodow y 15 m A . W ten

w ap a rac ie  ty m  położony został specjalny  
nacisk  n a  dobry odbiór fa l k rótk ich , k tó re  
ja k  wiadomo p rzed s taw ia ją  się w  porze 
le tn ie j znacznie korzystn ie j w stosunku  do 
innych fa l, a  przede w szystk im  fa l d łu ­
gich, n a  k tórych  zakłócenia n a tu ry  atm o­
sferycznej w y stęp u ją  w lecie na js iln ie j. 
Dzięki zastosow aniu  częstotliw ości pośred-

W SZYSTKIE CZĘŚCI do 4 -lam pow ej 
=  superheterodyny  b a te ry jn e jJh *

<2 5  k u p isz  najtaniej  w

| |  S K Ł A D N I C Y  R A D I O S P R Z E T U
■ J l  „RHDIOTECHNIK”

0543 -N S  . W a rszaw a , E le k to ra ln a  8

sposób, ek sp loa tac ja  odbiornika ka lku lu je  
się stosunkow o nisko, a jeś li porów nam y 
ją  z w ydajnością a p a ra tu , to  okaże się, że 
koszta u trzy m an ia  odbiornika naw et p rzy  
dużej ilości godzin słuchan ia  są  bardzo n i­
skie.

Układ.

Schem at ideowy odbiornika przedstaw io­
ny  je s t n a  rys. 1. J e s t  to  czterolam pow a, 
sześcioobwodowa superheterodyna. Ze 
względu n a  to ,że a p a ra t  posiada często tli­
wość pośrednią 455 kc, obwody w ejściowe 
odbiornika sk ład a ją  się jedyn ie  z pojedyn­
czego obwodu stro jonego —  bez f i l t ru  w id­
mowego. D latego też w ap a rac ie  zastoso-
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any je s t podw ójny a g re g a t kondensatoro- 
u ’ którego d rug i człon służy do stro jen ia  

obwodu oscylatora .
P rąd y  szybkozm ienne, o trzym ane z an- 

Jeny> doprow adzone zo sta ją  przez końców­
kę A  bezpośrednio do obwodów an teno­
wych Superb loku , stanow iącego zestro jo ­
ny zespół obwodów w ielkiej częstotliwości 
i oscylatora. W bloku tym  zaw arte  są  cew­
ki, kondensatory  stro jen iow e oraz trim m e- 
l'y w ejściowego obwodu strojeniow ego 
(wielkiej częstotliw ości) oraz obwodu oscy­
la to ra  d la  w szystkich trzech  zakresów  fa l 
w iaz z przełącznikiem  zakresów.

Częstotliwość w ielka, w yodrębniona przez 
Wejściowy obwód stro jony , doprow adzona 
-'Ostaje do sia tk i CĄ pierw szej lam py y ,, 
k tóra je s t oktodą K K 2, p racu jącą  tu  w  u-

napięc ia anodowego odbiornika poprzez 
końcówkę ( +  ) bloku. N apięcia dla sia tek  
oslonnych oktody (s ia tk i trzec ia  i p ią ta )  
o trzym ane zo sta ją  z redukcji pełnego n a ­
pięcia odbiornika n a  oporze R .. N apięcie 
to  zablokowane je s t kondensatorem  Cs. 
Dzięki tem u, że uży ty  tu  został jedyn ie  o- 
pór redukcyjny, a  nie potencjom etryczny 
dzielnik napięcia, w yelim inow ane zosta ją  
s tra ty , w ywołane przez p łynący sta le  przez 
po tencjom etr p rąd  jałow y. Dzięki dosta­
tecznie dużej w artości kondensato ra  Cs 
stabilność p racy  oktody nie zosta je  n a ru ­
szona.

W obwodzie anodowym oktody y ,  z n a j­
du je  się p ierw szy obwód pierw szego f i ltru  
pośredniej częstotliwości N  A4./I. P rzez je ­
go cewkę przepływ a p rąd  anodow y lam py

‘ladzie o scy la to ra  - m odulatora . P ierw sze 
, Wie sia tk i lam py V, stanow ią w raz  z ka- 
w dą uk ład  triodow y, w k tórym  sia tk a  
pierw sza odgryw a rolę norm alnej siatki 
f e r u ją c e j ,  n a to m ias t d ru g a  s ia tk a  —  rolę 
anody. P rzez kondensator Ci, będący kon- 

onsatorem  siatkow ym , oraz końcówkę Ci 
j UPerbloku s ia tk a  ta  łączy się z obwo- 

' ein stro jonym  oscylatora. O pór R , s tano ­
wi opór sia tkow y dla sia tk i Ci. D ruga  s ia t­
ka oktody V t (anoda triody ) łączy się po- 
Przez końcówkę C3 Superbloku z cewkami 
Przężenia zw rotnego oscylatora . N apięcie 
a  s ia tk i (]., (n ap ięd e  anodowe części o- 

cylacyjnej) doprow adzone zostaje  do ob- 
odów sprzężenia zw rotnego od pełnego

Vi. P rzez ten  obwód p ierw otny  wydzielone 
zosta ją  sygnały  pośredniej częstotliwości, 
o trzym ane z procesu m odulacji sygnałów  
w ejściowych sygnałam i z oscylatora . D ru ­
gi obwód pierwszego f i ltru  pośredniej czę­
stotliw ości zn a jd u je  się w obwodzie s ia tko­
wym drug ie j lam py V~, będącej pentodą 
w ielkiej częstotliwości o zm iennym  nachy­
leniu. L am pa ta  da je  bardzo duże wzmo­
cnienie, k tó re  jednak  regulow ane zostaje  
p rzy  pomocy doprow adzanego przez opór 
Ri napięc ia autom atycznej reg u lac ji siły. 
To samo zresztą  napięcie doprow adzane 
je s t przez końcówkę R  bloku i s tąd  poprzez 
cewki wejściowe do sia tk i s te ru jąc e j Gi ok­
tody. W ten  sposób obie te  lam py t j .  y ,

0546

N a j t a n i e j  k u p i s z  r a d i o s p r z ę t  w  h u r t o w n i
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i V i b io rą  udział w regu lac ji an tifad ingo - 
wej.

W obwodzie anodow ym  lam py V 2 zn a jd u ­
je  się p ierw szy obwód drugiego f i l t ru  po­
średniej częstotliw ości N  M /I I .  Zarów no 
p ierw szy ja k  i d ru g i obwód tego f i l t ru  łą ­
czą się z obwodami następ n e j lam py  y». 
L am pa ta  zaw iera  we w spólnej bańce trzy  
oddzielne uk łady : są  to  dw a niezależne u- 
k łady  diodowe o raz  układ  triodow y. Jed n a  
z diod służy d la  dem odulacji, d ru g a  n a to ­
m iast d la  o trzym yw ania  nap ięc ia  reg u la ­
cyjnego dla au tom atyk i. T rioda  w reszcie 
służy jako  w zm acniacz m ałej częstotliw o­
ści. N apięcia  pośredniej częstotliwości, o- 
trzym ane  z w tórnego obwodu drugiego f i l­
t r u  pośredniej częstotliw ości (końcówki 5
i S) u leg a ją  detekcji w  obwodzie —  p ierw ­

sza anoda duodiody, ka toda , m ostek detek­
cy jny  (opór po tencjom etru  R t i kondensa­
to r  Cs), opór R ,, uzw ojenie w tó rne  d rug ie ­
go f i l t ru  pośredniej częstotliwości. O pór 
R , m a ro lę oporu filtru jąceg o , m ającego 
oddzielić p rą d y  w ielkiej częstotliw ości od 
w zm acniacza m ałej częstotliwości. P rąd y  
w ielkiej częstotliwości, płynące w obwodzie 
detekcyjnym , zam yka ją  się przez kondensa­
to r  Cr,, k tórego opór d la  p rądów  w. cz. je s t 
bardzo m ały  w  porów naniu  z oporem  R,. 
W skutek tego cały  p raw ie  spadek napięc ia  
w. cz. n a s tęp u je  n a  oporze R ,, n a to m ias t 
na  kondensatorze Cr, wzgl. n a  oporze R>, na  
k tó rym  pow staje  napięcie m ałej często tli­
wości, w artość  składow ej w ielkiej często tli­
wości je s t znikom a. Z detektorow ane nap ię ­
cie m ałej częstotliw ości uzyskane n a  opo-

P R Z E B O J  na rok 19381 „H IV A C  3 2 ”
J e s t  to  najnow szy schem at sieciow ej tró jk i d w c o b w o d o w e j, 
k tó re j koszt nie p r z e k r a c z a  zw ykłej jednoobwodówki.

Schem at wraz z kosztorysem  w ysyła SK ŁA D N ICA  O  € ! « ! . « « c l f l  ^  a r  S Z a W a, 
po otrzym aniu 50 groszy w zn. p oczt. R A D I O W A  *-»• • J C r C J a K . I  Ś-to K rzyska 19
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ẑe Rs., regulow ane zosta je  p rzy  pomocy 
shzgacza po tencjom etru  do w artości, odpo­
w iadającej pożądanej sile odbioru i dopro­
wadzone przez kondensato r Ci do sia tk i 
s te ru jące j tr io d y  lam py  V». U jem ne nap ię ­
t e  d la  te j lam py, będącej wzm acniaczem  
nia^ej częstotliw ości doprow adzone zostaje  
przy pomocy oporu R e oraz oporu R-, będą­
cego oporem  filtru jący m , zablokow anym  
kondensatorem  C„, z potencjom etrycznego 
k j^ n ik a  u jem nych  napięć siatkow ych, 

sk ładającego się z oporów  R u  i R a. W ob­
wodzie anodow ym  te j  lam py  zn a jd u ją  się 
JjWa opory R,„ i R u. P ierw szy  z nich to  opór 
g o d o w y , będącego oporem  sprzęgającym .
, a  oporze ty m  pow sta ją  wzmocnione przez 
am pę  ̂ y a nap ięc ia  m ałej częstotliwo- 

“Cb k tó re  doprow adzane zo sta ją  do na- 
tępnej lam py. D rug i opór (R u )  to  opór 
ędukcyjny, k tó ry  obniża nieco pełne nap ię ­

t e  anodowe odbiornika. N apięcie to  w sku­

tek  odsprzężenia kondensatorem  Ci i opo­
rem  R u g w a ra n tu je  spokojną p racę  w zm a­
cniacza m ałej częstotliw ości, bez obaw y o 
ew entualne sprzężenia, w ynikłe w skutek  
oddziaływ ania zmiennego obciążenia b a te ­
r i i  anodowej przez lam pę głośnikow ą.

N apięcia  m ałej częstotliw ości z oporu 
R,o doprow adzone zo s ta ją  przez kondensa­
to r  sp rzęg a jący  C, do sia tk i o sta tn ie j lam ­
py  y „  będącej pen todą głośnikow ą o du­
żym nachyleniu . O pór R K o'dgrywa tu  rolę 
oporu filtru jąceg o , k tó ry  niedopuszcza do 
sia tk i s te ru jąc e j lam py  V t ew entualne 
resz tk i prądów  w ielkiej częstotliwości. 
P rą d y  te  zo sta ją  nad to  odprow adzane do 
katody  jeszcze p rzy  pomocy kondensato ra  
Ci«. U jem ne napięcie dla s ia tk i s te ru jąc e j 
te j lam py o trzym yw ane zosta je  au to m a ty ­
cznie. Im  m niejsze je s t  napięc ie anodowe 
(w skutek w yczerpu jącej się b a te r ii anodo­
w ej), tym  też m niejsze je s t  u jem ne napię-

Najlepsze akumulatory do radioodbiorników (żarzeniowe i anodowe) 
s ą  w y r o b u  —

Pi erwszej  K r a j o w e j  Fabry k i  A k u m u l a t o r ó w  
----------W ARSZAWA, WALICÓW 28 TEL 2-10-27 -------------

„ERGS”
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cie siatkow e, gdyż jednocześnie ze spad ­
kiem  nap ięc ia  anodowego m aleje  p rąd  ano­
dowy lam py głośnikow ej. C ałkow ity p rąd  
anodow y odbiornika p łynąc od katod  do u- 
jem nego b ieguna b a te r ii anodow ej -— A  
p łynie poprzez opory  R„  i R lr,, pow odując 
pow stan ie  n a  n ich  spadku  napięcia. W  ten  
sposób p u n k t — A  posiada względem  katod 
lam p u jem ne napięcie, k tó re  w sku tek  odpo­
w iedniego doboru w arto śc i oporów R u i R a  
rów na się u jem nem u napięciu , p rzy  jak im  
pow inna pracow ać lam pa  V,. U jem ne to  
napięc ie doprow adzone zosta je  do sia tk i 
s te ru ją c e j lam py V , p rzy  pomocy oporu 
siatkow ego Ra. O pory, n a  k tó rych  o trzy ­
m u je  się u jem ne napięcie siatkow e, jakko l­
w iek przep ływ a przez n ie  składow a zm ien­
n a  p rądów  akustycznych, um yślnie nie 
zostały  zablokow ane, gdyż w ten  spo­
sób o trzym ujem y pew nego rodza ju  sp rzę­
żenie zw ro tne m ałej częstotliw ości w lam ­
pie głośnikow ej, dzięki czemu zm niejszone

4.

zo sta ją  zn iekształcenia, w prow adzone przez 
w zm acniacz. Z tych  oporów, z k tó rych  o- 
trzy m an e  zosta je  u jem ne napięcie s ia tko­
we d la  lam py głośnikow ej, po b ran a  zostaje  
pew na część nap ięc ia  (z oporu R K) jako  
u jem ne napięcie siatkow e d la  części tr io - 
dowej lam py V3.

W zmocnione przez lam pę V , p rą d y  m ałej 
częstotliw ości doprow adzone zo sta ją  do 
gniazd głośnikow ych GL G niazdka te  zablo­
kow ane są  kondensatorem  Cu, k tó ry  n ad a je  
audycji w łaściw e brzm ienie i usuw a szum 
w zm acniacza. A noda lam py głośnikow ej 
łączy się nad to  z obwodem reg u lac ji b a r­
w y tonu, sk łada jącym  się z kondensato ra 
Cu i regulow anego oporu R,«.

Obwody nap ięc ia  regu lacy jnego  d la  a u ­
tom atycznej reg u lac ji siły  odbioru załączo­
ne są  p rzy  pomocy kondensato ra  C» do 
pierw otnego obwodu drugiego f i l t ru  po­
średn ie j częstotliw ości. Szybkozm ienne n a ­
pięcia, w yprostow ane przez d ru g ą  (p ra -

D ajem y pełną gw arancję  za solidne, term inow e w ykonanie napraw , p rze ró ­
bek, s tro jeń  oscyiograficznych itp ., odbiorników  am ato rsk ich  i fabrycznych. 

Stosow anie najnow szych zdobyczy technik i radiofonicznej.
ZAM IAN A  sta ry ch  ap a ra tó w  n a  nowoczesne —  n a  dogodnych w arunkach. 
JE D Y N A  au to ryzow ana s ta c ja  obsługi superheterodyn  „C apello” i „E um ig”.

CENTRUM NAPRAW  RADIOWYCH,
W A RSZA W A  PA Ń SK A  7, T EL . 6.45-37.
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w ą) diodę duodiody pow odują pow stanie n a  
oporze R a nap ięc ia  o w artośc i p roporcjo­
nalnej do w ielkości fa li nośnej odbieranej 
stac ji. N apięcie to  je s t napięciem  reg u la ­
cyjnym  au tom atyk i i zo staje  po filtrow an iu  
p rzy  pomocy oporu Ri i kondensato ra  Ci 
doprow adzone do s ia tk i s te ru jąc e j (czw ar­
te j)  oktody V i oraz s ia tk i s te ru ją c e j lam ­
py w zm acniacza pośredniej częstotliwości 
V s.

Pełne napięcie anodowe dla odbiornika 
zablokow ane je s t kondensatorem  Cu dla u- 
niknięcia sprzężeń m ałej częstotliw ości na  
oporze w ew nętrznym  b a te r ii anodowej. 
W yłącznik W  je s t w yłącznikiem  żarzenia, 
przy  pomocy którego n a s tęp u je  u ru ch am ia ­
nie odbiornika.

G niazdka dla a d a p te ra  załączone zosta ją  
bezpośrednio do oporu reg u la to ra  siły gło­
su Rs.

Sp is  części.

Podstaw a m ontażow e z b lachy alum iniow ej 
lub żelaznej grubości 2 mm o w ym iarach  
310 X 150 X 65 mm.

M  9:J8 ■—• zespół obwodów w ielkiej często­
tliw ości i oscy la to ra  d la  częstotliw ości po­
średn ie j 455 kc w raz  z przełącznikiem , 
napędem  a g re g a tu  kondensatorow ego i 
skalą  „Super - B lo k” (W ar-R ad io ).

Ci —  kondensato r m ontażow y m ikow y o 
pojem ności 100 p F  (A H ).

C2 — kondensato r blokowy pap ierow y mon-

Św. Ochr. U rz. P a t. R. P . N r. 38286 
K R Y S Z T A Ł  R A D IO W Y  
O N I E Z W  Y K Ł E J  C Z U Ł O Ś C I

Ż ą d a ć  w s z ę d z ie  0541

tażow y 0,1 m ik ro fa rad a  bezindukcyjny, 
napięcie próby  750 V . ( A H ) .

C3 —  kondensato r blokowy pap ierow y m on­
tażow y 10.000 p F , bezindukcyjny, nap ię ­
cie próby 1500 V (A H ).

C.t —  kondensator blokowy pap ierow y m on­
tażow y 20.000 pF , bezindukcyjny, nap ię ­
cie próby 1500 V (A H ).

C-, —• kondensato r m ontażow y m ikow y o 
pojem ności 100 p F  (A H ).

Co —  kondensator blokowy pap ierow y m on­
tażow y o pojem ności 0,5 m ik ro fa rad a , 
bezindukcyjny, napięc ie próby  750 V 
(A H ).

Cr —  kondensato r blokowy pap ierow y m on­
tażow y o pojem ności 0,5 m ik ro fa rad a , 
bezindukcyjny, napięcie próby  750 V 
(A H ).

C* —  kondensato r m ontażow y m ikow y o 
pojem ności 50 p F  (A H ).

C, —  kondensato r blokowy pap ierow y m on­
tażow y o pojem ności 20.000 p F , bezin­
dukcyjny, napięcie próby  1500 V (A H ).

C,0 —. kondensato r m ontażow y mikowy o 
pojem ności 100 p F  (A H ).

Ci, —  kondensato r m ontażow y papierow y 
2000 pF , napięcie próby  1500 V (A H ).

C,2 —  kondensato r m ontażow y papierow y
o pojem ności 50.000 p F , bezindukcyjny, 
napięcie próby  1500 Y  (A H ).

Cu —  kondensato r blokowy papierow y 
m ontażow y 2 m F , napięcie próby  750 V 
(A H ).

R , — opór m asow y m ontażow y 0,05 mego­
m a, obciążalność 0,75 W (A H ).

R.. —  opór m asow y m ontażow y 0,06 m ego­
ma, obciążalność 1,5 W (A H ).

R , —  opór m asow y m ontażow y 1 megom, 
obciążalność 0,75 W (A H ).

R i —  opór m asow y 0,02 megom a, obciążal­
ność 0,75 W (A H ).

R r, i R u  —  po tencjom etr podw ójny o 
w spółśrodkow ych osiach, Rr, —  0,5 m e­
goma, krzyw a reg u lac ji logary tm iczna
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d la  reg u lac ji siły  głosu, oraz R ,0 —  0,05 
m egom a, k rzyw a reg u lac ji odw rotnie lo­
gary tm iczn a  d la  reg u lac ji barw y  tonu, 
zm ontow ane razem  z w yłącznikiem  ża­
rzen ia  W, u rucham ianym  p rzy  pomocy 
osi po tencjom etru  reg u lac ji barw y.

R a —  opór m asow y m ontażow y 1 megom, 
obciążalność 0,75 W (A H ).

R t —■ opór m asow y m ontażow y 0,2 m ego­
m a, obciążalność 0,75 W (A H ).

R^ —• opór m asow y m ontażow y 0,3 mego­
m a, obciążalność 0,75 W  (A H ).

R„ _  opór m asow y m ontażow y 0,5 mego­
m a, obciążalność 0,75 W  (A H ).

—  opór m asow y m ontażow y 0,1 m ego­
m a, obciążalność 1,5 W  (A H ).

R n —  opór m asow y m ontażow y 0,1 m ego­
m a, obciążalność 1,5 W (A H ).

R v, _  opór m asow y m ontażow y 0,01 mego­
m a, obciążalność 0,75 W (A H ).

R n —  opór m asow y m ontażow y 1 megom, 
obciążalność 0,75 W (A H ).

R„  —  opór dru tow y  m ontażow y 300 omów, 
obciążalność 1 W (A H ).

R k —  opór dru tow y  m ontażow y 50 omów, 
obciążalność 1 W (A H ).

Rw —  szczegóły podano już  p rzy  R-.
N  44/1  —  f i l t r  pośredniej częstotliw ości 

455 kc  z ekranow ym  przew odem  i k a ­
pą  d la  lam py  V~ (W ar-R ad io ).

N  44/11  —  f i l t r  pośredniej częstotliw ości 
455 kc  (W ar-R ad io ).

L a m p y : V , —  K K  2, V , —  K F  3, V , —  
K B C  1, V , —  K L  4 (P h ilip s).

1 k ap a  m a ła  dla lam py  V3 (W ar-R ad io ).
4 podstaw ki lam pow e 8 kontaktow e.
2 p a ry  gałek  koncetrycznych d la  potencjo­

m etrów  i dla Superbloku.
0 gniazdek telefonicznych izolowanych 

w raz  z 4 p rzepustam i izolacyjnym i. 
D robny m a te ria ł m ontażow y: d ru t do po­

łączeń, ru rk a  izolacyjna, śrubk i z n a k rę t­
kam i, 2 m  czterożyłowego szn u ra  b a te ry j­
nego w raz  z 2 w tyczkam i do b a te r ii ano­
dowej o raz  2 w idełkam i d la  akum ula to ra .

A kum ulato r żarzeniow y 2-woltowy o po­
jem ności 24 am perogodziny.

B a te ria  anodow a 150-woltowa (C en tra ).

M ontaż.

M ontaż odbiornika rozpoczynam y od w y­
konan ia  w p raw ej części poziomej płaszczy­

zny m ontażow ej chassis otw oru p ro s to k ą t­
nego n a  umieszczenie w nim  Superbloku. 
Oprócz tego w ykonujem y 4 otw ory dla pod­
staw ek  lam pow ych oraz 2 o tw ory d la  um o­
cow ania filtró w  pośredniej częstotliwości. 
Sposób rozm ieszczenia tych  części p rzed­
staw iony  je s t n a  rys . 2, w k tórym  podany 
je s t  szkic chassis w  widoku z góry. Do 
przedniej płaszczyzny chasis przym ocow a­
ne zo s ta ją  w sporn ik i skali. N a  te j sam ej 
płaszczyźnie z lewej stro n y  u dołu należy 
um ieścić po tencjom etr podw ójny. A by o- 
trzym ać  możliwe korzystne umieszczenie 
go p rzy  skali o raz  w odpow iednim  sto sun ­
ku do osi napędu  skali i p rzełącznika, n a ­
leży w ykonać specja lny  pa łąk  z b lachy że­
laznej 2 mm. W ty ln e j ściance chassis n a ­
leży rozm ieścić w  sposób podany n a  sche­
m acie m ontażow ym  gn iazdka an teny , zie­
mi,' d la  a d a p te ra  oraz d la  g łośnika. Z tych  
gniazd ty lko  gniazdko ziemi oraz uziem io­
ne gniazdko a d a p te ra  m ogą być umieszczo­
ne bezpośrednio w  m etalow ym  chassis. Po­
zostałe gn iazdka należy osadzić w p rzepu ­
s tach  izolacyjnych. W reszcie w  ściance ty l­
nej należy  jeszcze w ykonać o tw ór odpo­
wiednio izolowany (na jlep ie j p rzy  pomocy 
p rzepustu  gumowego) d la  szn u ra  b a te ry j­
nego.

Połączenia należy w ykonyw ać n a  pod­
staw ie  schem atu  ideowego z rys . 1, posił­
k u jąc  się schem atem  m ontażow ym  lub fo ­
to g ra f ią  jedyn ie  d la  u sta len ia , k tó rędy  d a ­
ne połączenie w inno być przeprow adzone. 
D la un ikn ięcia  pom yłek podczas dokonyw a­
n ia  połączeń na jlep ie j w ykreślić  ze sche­
m a tu  ideowego każde w ykonane połączenie. 
N ajp ie rw  należy  w ykonać połączenia ża­
rzeniowe, następ n ie  połączenia podstaw ek 
lam pow ych i gn iazd  o raz  od końcówek Su­
perbloku i f iltró w  pośredniej częstotliw o­
ści. D opiero po w ykonaniu  tych  w szystkich 
połączeń należy  w lutow ać k o n d e n sa to ry  i 
opory m ontażow e „zaw ieszając” je  n a  p rze­
wodach.

U ruchom ienie i zestro jenie.

O dbiornik op isany  w inien pracow ać z 
akum ulato rem  2 woltow ym  oraz  p rzy  n a ­
pięciu anodow ym  135 V, w  ty m  bowiem 
ty lko w ypadku m ożna będzie o trzym ać z

Ż Ą D A J C I E  N A J N O W S Z Y C H  C E N N I K Ó W  
n a  rok 1938 z firm y

P r z e m y s ł  R a d i o w y  •• S U P R. A
W A R S Z A W A ,  Z I E L N A  2 6

0528 C E N N I K I  W Y S Y Ł A M Y  G R A T I S
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a p a ra tu  pełną jego  w ydajność, zw łaszcza 
■leśli chodzi o odbiór fa l kró tk ich . Z tego też 
Powodu do a p a ra tu  polecona je s t b a te r ia  
anodowa o nap ięc iu  150 V.

Z b a te r ii te j pob ieram y z początku je ­
dynie napięc ie 135 v, przechodząc w m ia­
rę  w yczerpyw ania się je j i opadan ia  n a ­
pięcia n a  gn iazdka o coraz to  wyższym 
napięciu nom inalnym . Połączyw szy odbior­
nik z akum ulato rem  i b a te r ią  anodow ą i 
ustaw iw szy w yłącznik W w  pozycji „w łą­
czone”, należy spraw dzić p rzy  pomocy od­
powiedniego w oltom ierza albo p rz y n a j­
m niej p rzy  pomocy żarów eczki 1,5 wolto- 
Wej czy napięc ie n a  kon tak tach  żarzenio­
wych podstaw ek lam pow ych je s t  w łaściw e 
1 czy w skutek  ew en tualnej pom yłki w  do­
konyw aniu połączeń n a  kon tak tach  tych  
nie^ m a wysokiego napięc ia  b a te r ii anodo­
wej, co m ogłoby spowodować na tychm iasto ­
we zniszczenie w szystk ich  lam p.

P rzy  załączeniu do odbiornika norm al­
nych podanych źródeł (napięcie anodowe 
135 V ) p rą d  anodow y lam py  głośnikow ej 
w inien wynosić 6,5 do 7,5 mA, na tom ias t 
całkow ity p rąd , pob ieranv  przez odbiornik 
z b a te r ii anodow ej 14 do 15 mA. Gdyby 
P rądy  były inne, w skazyw ałoby to  n a  b łąd 
w odbiorniku.

U staw iw szy następn ie  przełącznik  za­
kresów w położeniu gram ofon  należy w 
m iarę  możności spraw dzić odbiornik n a  j a ­
kość rep rodukcji z p ły t gram ofonow ych, a- 
by u sta lić  w  ten  sposób czy p ra c a  wzm ac­
niacza m ałej częstotliw ości je s t n ien ag an ­
na. Jeś li okaże się, że część m ałej często tli­
wości odbiornika p racu je  bez zarzu tu , moż­
na p rzystąp ić  do zestro jen ia  obwodów po­
średn ie j i w ielkiej częstotliw ości odbiorni­
ka. Z estro jen ie  tego odbiornika ze w zglę­
du n a  zastosow any w  nim  gotow y i zestro­
jony zespół w ielkiej częstotliw ości sp row a­
dza się zasadniczo do zestro jen ia  obwodów 
Pośredniej częstotliwości.

Do odpow iednich gniazd należy załączyć 
antenę (k tó ra  w  tym  w ypadku pow inna po­
siadać długość nie w iększą aniżeli 25 m) 
oraz uziem ienie. P rzełącznik  falow y nale- 
:'3'_ ustaw ić n a  zakres, n a  k tórym  p racu je  
Najbliższa s ta c ja . O braca jąc  g a łk ą  s tro je ­
niową należy  dostroić się do te j s tac ji, aż 
5*o usłyszenia je j  sygnałów  w  głośniku, 

j  ?  one oczywiście stosunkow o słabe, 
P-dyż obwody pośredniej częstotliw ości nie 
S:ł jeszcze zupełnie zestrojone. Jakkolw iek 
Przy opuszczeniu w ytw órni zo sta ją  one do­
stro jone w  przybliżeniu  do w łaściw ej czę­
stotliw ości pośredniej, to  jed n ak  po za łą ­
czeniu f iltró w  pośredniej częstotliw ości do 
odbiornika zo sta ją  one po części rozs tro jo ­
ne przez pojem ności dodatkow e połączeń 
O prow adza jących  o raz  przez elem enty

tych  obwodów (np. C»). Po n as tro jen iu  
przy  pomocy ga łk i stro jen iow ej obwodów 
w ejściowych i oscy la to ra  do najb liższej 
s ta c ji nadaw czej należy  ob raca jąc  ś ru b a ­
m i regu lacy jnym i obu filtró w  pośredniej 
częstotliw ości nastro ić  w szystk ie 4 obwody. 
Do tego celu będzie nam  potrzebne spec ja l­
ne narzędzie w  postaci odpowiednio dopa­
sow anego klucza sztorcow ego, p rzy  pomocy 
k tórego stro jen ie  je s t  bardzo łatw e. Bez 
tego klucza możemy się n araz ić  n a  uszko­
dzenie filtró w  oraz n ie  o trzym am y w żad­
nym  w ypadku dobrego zestro jen ia . Obwo­
dy należy stro ić  do m aksym alnej siły  odbio­
ru . N astępn ie  należy p rzejść  n a  jed n ą  ze 
słabszych s ta c ji zak resu  średniofalow ego 
(k tó ra  da je  się jed n ak  odebrać be zsilnych 
zakłóceń) i w yprecyzow ać zestro jen ie  ob­
wodów pośredniej częstotliwości. Pow inna 
to  być jed n a  ze s ta c ji z gó rnej części za ­
k resu  średniofalow ego, a więc pomiędzy 
K atow icam i i W ilnem , g.dyż w  ten  sposób 
unikniem y ew entualnych  niedokładności w 
ustaw ien iu  trim m erów  n a  ag regacie . Do­
s tra ja m y  się te ra z  do o trzym an ia  n a jw ięk ­
szej siły  odbioru. S tro jen ie  to  należy doko­
nyw ać p rzy  ustaw ien iu  reg u la to ra  siły  n a  
m axim um , reg u lu jąc  silę odbieranego sy ­
gnału  ew. przez skrócenie an teny , przez 
w łączenie w  szereg  z an ten ą  kondensatora
o pojem ności 50 pF . Je ś li p rzy  dokładnym  
zestro jen iu  okaże się, że s ta c ja  po jaw ia 
się n a  skali n a  fa li dłuższej, to  częstotli­
wość pośrednia  je s t za m ała  i w szystkie 
cztery  obwody pośredniej częstotliwości n a ­
leży przestro ić  stopniowo a le  rów nom ier­
nie n a  częstotliw ość w iększą, o b raca jąc  
śrubam i regu lacy jnym i w lewo. N astęp ­
nie należy  spraw dzić zgodność skali n a  po­
czątku zakresu  średniofalow ego, a  więc 
p rzy  pomocy jednej ze s ta c ji leżących po­
m iędzy W arszaw ą II  a  M oraw ską O stra ­
wa. Zgodność skali o trzym am y tu  przez 
odpowiednie ustaw ien ie  tr im m era  n a  kon­
densatorze oscy latora  (kondensator bliżej 
skali —  przedn i). Jeśli s ta c je  po jaw ia ją  
się n a  fa li dłuższej, to  oscy lator n racu je  
n a  fa li zbyt k ró tk ie j i zgodność skali o- 
trzym am y przy  pomocy pow iększania po­
jem ności tr im m era , o b raca jąc  śrubę w le ­
wo. W końcu należy n a  te j sam ej s tac ji 
u staw ić tr im m er n a  kondensatorze obwodu 
w ejściowego do najw iększej siły  odbioru, 
uzgadn ia jąc  jednocześnie ustaw ien ie  tego 
tr im m era  r.a pasie 20 m zakresu  k ró tk o fa ­
lowego.

O dbiornik modelowy, próbow any w  loka­
lu redakcji w skazał bardzo dużą czułość, 
dobrą selektyw ność i pokaźną ja k  n a  od­
biornik  b a te ry jn y  siłę głosu, d a jąc  odbiór 
w ielu s ta c ji n a  w szystkich trzech  zakresach  
fal.
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V i ' ó t k o { j a l a Y i t u ) o

Z. Stephan

Fale ultrakrótkie

W  następnym  num erze „R ad io techn ika” 
podam y P ań stw u  opis dw ulam pow ego 
tran sce iv e ra  (n ad a jn ik  —  będący zarazem  
odbiornikiem ) polowego. A p arac ik  ten  po­
zwoli n a  naw iązan ie  obustronnej łączności 
rad iofonicznej n a  niew ielkie odległości. C a­
łość p racow ać będzie n a  fa lach  u l t ra k ró t­
kich i pom yślana będzie tak , żeby osiągnąć 
m in im alne rozm iary  a p a ra tu ry  oraz  p ro s tą  
obsługę. Z asilan ie  z m ałej b a te r ii anodo­
w ej da możność zab ran ia  te j  m in ia tu row ej 
s tacy jk i n a  k a jak , sam ochpd, i. t .  p.

A rty k u ł n in ie jszy  będzie m iał n a  celu o- 
gólne zapoznanie C zytelników  z fa lam i u l­
tra k ró tk im i (U .K .F .) , ja k  i podanie pew ­
nych w iadom ości prak tycznych . D otych­
czas n a  łam ach naszego pism a om aw iane 
były a p a ra ty  do n adaw an ia , i odbioru 
fa l o długości do k ilk u n astu  m etrów . P a le  
te , ja k  w iadomo, zo sta ją  odbijane od w a r­
stw y  gazów  zjonizow anych, p rzy  czym po­
w ra c a ją c  n a  ziemię t r a f ia ją  w  różne je j 
punkty . W m iarę , ja k  długość fa li będzie 
sk racan a , skuteczność odb ijan ia  przez w a r­
stw ę H iv iside’a m aleje. D la fa li o długości 
około 8 m etrów , ja k  w ykazu ją  dośw iadcze­
n ia , energ ia  fa l e lek trom agnetycznych b a r ­
dzo rzadko  je s t  odbita i tr a c i  się ją  bez­
pow rotnie. P rak tyczne  znaczenie m a tylko 
ta k  zw ana fa la  p rzyziem na (podobnie ja k  
p rzy  fa lach  d ług ich).

Is tn ie je  jed n ak  duża różnica w rozcho­
dzeniu się obu tych  częstotliw ości. O ile 
bowiem d la  fa l d ługich  krzyw izna ziemi 
n ie  stanow i przeszkody, fa le  U .K .F . bie­
gną  podobnie ja k  św iatło , to  je s t  po lin ii 
p ro s te j, n ieznacznie ty lko  u g in a jąc  się o- 
koło m ałych przeszkód. S tąd  wniosek, że 
zasięg  tak ich  stacy jek  je s t horyzontalny . 
Oprócz tego d rg an ia  e lek trom agnetyczne
o dużej bardzo częstotliw ości u leg a ją  dale­
ko siln iejszem u tłum ien iu  w atm osferze 
niż d rg a n ia  fa l o częstotliw ości rad io fo ­
nicznej. W spom niałem  o tym , że i fa le  
U .K .F . n ieznacznie u g in a ją  się.

W łaściw ość ta  w ystępu je  w różnym  
stopn iu  d la  różnych długości fa l. M iano­
w icie w raz  z rosnącą  częstotliw ością 
U .K .F . ug inan ie  je s t coraz m niejsze, a  
w ięc przedm ioty  zn a jdu jące  się n a  drodze 
ich rozchodzenia będą tw orzy ły  „cień” fa l 
elektrom agnetycznych.

O dbiór w tak im  „cieniu” jest_ daleko 
słabszy niż w  m iejscu, gdzie n a  lin ii n a d a j­
n ik  __ odbiornik n ie  m a przeszkód w ro ­
dzaju - zabudow ań, w zgórz czy lasów. N a j­
lepszy odbiór p rzy  danej odległości będzie 
w tedy, gdy odbiornik będzie „w idział” s ta ­
cję nadaw czą. J e s t  rzeczą znaną, że w raz  
z podnoszeniem się ponad ziemię, horyzont 
obejm uje coraz to szersze k ręg i je j  po­
w ierzchni. A nalogicznie, im  an te n a  n a ­
daw cza s ta c ji u ltrak ró tk o fa lo w ej je s t  za­

Każdy, kogo in te resu je  dziedzina fa l k ró tk ich , k ró tkofalow e 
uk łady  nadaw cze i odbiorcze, w arunk i jak ie  należy w ypełnić, 
by zostać krótkofalow cem , w inien nabyć w y d a w n i c t w o .  
W i l e ń s k i e g o  K lu b u  K r ó t k o f a l o w c ó w : ----- ----- : " -

„C o każdy kró tko fa low iec w iedzieć powinien".
C e n a  w y d a w n i c t w a  70 g r. (z przesy łką 
g r. 85), konto P . K. O. d la  w p ła t N r 700.624
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in sta low ana w yżej, ponad okoliczne w znie­
sienia ,tym  zasięg  je j je s t  większy.

Tym  się tłum aczy  fa k t, że rad io stac je  
telew izyjne um ieszczają an tenę  n a  m asz­
cie, k tórego podstaw a spoczyw a n a  dachu 
■wysokiego budynku, będącego jednocześnie 
pomieszczeniem dla stu d ii telew izyjnych, 
am p lifika to rn i, b iu r i. t. p. Z akres fa l u l­
trak ró tk ich , rozpoczynający się od oko­
ło 8 m  i rozc iąga jący  się aż do zupełnie 
kró tk ich  fa l rzędu kilku cm, posiada kilka 
pasów  przeznaczonych d la  różnych celów.

I ta k  p ro g ram y  telew izyjne em itu je  się 
n a  fa lach  5 —  8 m etrów . A m ato rzy  polscy 
n a  zasadzie u staw y  z roku 1932, o p ry w a t­
nych rad io s tac jach  dośw iadczalnych, o- 
trzym ali zak res od 5,025 —  5,33 m . (59.680
— 56.300 kc). Is tn ie ją  jednak , a le nie u 
nas, pasy  w  okolicy 2Vz m e tra  i IM  m., 
gdzie przew idziana je s t rów nież p raca  n a ­
daw cza am atorów . Do kom unikacji n a  f a ­
lach U .K .F . używ a się p raw ie  w yłącznie 
fa li m odulow anej tonem  stałym  i kluczo­
w anej, lub też m odulow anej w ta k t  dźwię­
ków mowy.

U kłady  stosow ane dla nadajn ików  k ró t­
kofalowych i tu  są  chętnie budow ane, choć

spotyka się cały  szereg  rozw iązań z oscy­
la to ram i liniowymi, B arkhausena  i K urza, 
w reszcie z m agnetronam i. Obecnie w ysiłki 
radiotechników  w te j  dziedzinie sk ierow a­
ne są  n a  uzyskanie możliwie kró tk ich  fa l 
p rzy  jednoczesnym  zwiększeniu spraw ności 
ap a ra tó w  i ja k  na jb a rd z ie j kierunkow em u 
w yprom ieniow aniu energii.

O ile k ierunkow e an ten y  nadaw cze, n a ­
w et d la  fa l k rótk ich , są  kosztowne i z a j­
m u ją  dużo m iejsca, o ty le  d la bardzo w iel­
kich częstotliw ości k ierunkow e w ysyłanie 
d rg ań  nie p rzedstaw ia  dużych trudności, 
gdyż u rządzen ia  są  bezporów nania tańsze  
i m niejsze.

N ap rzyk ład  • pomiędzy urzędem  poczto­
wym  w G dyni i J u r a tą  (na półw yspie H el­
skim ) działa  podobna in s ta lac ja  re flek to ­
row a n a  fa lach  u ltrak ró tkofa low ych . W 
ten  sposób rozm owa telefoniczna, zam iast 
biec dookoła kablam i wzdłuż brzegu za to ­
ki, zo staje  d rogą ra d ia  sk ierow ana w prost 
poprzez morze. Zarów no s ta c ja  po jednej, 
ja k  i d rug ie j stron ie  zaopatrzona je s t w 
dw a re f lek to ry  paraboliczne —■ jeden  dla 
n ad a jn ik a  —  drug i dla odbiornika. N ad a­
w anie i odbiór odbywa się n a  dwu fa lach

Vanto<La nadaw cza  
' T u ną ó r a m o& 12/500
na niskie napięcia, o mocy wyjściowej 20 
watów. Oddzielne wyprowadzenie ekranu, 
amerykański cokół ceramiczny, nowoczesna 
konstrukcja wewnętrzna. Oto jej dane:

V f  =  12,6 V, l f  —  0,7 Amp, V amax =  500 V,
V  ffz max 200 V, Vcjimax “  50 V, S  “  
=  3,4 m A /V  przy  la  —  24 mA, W a max =  12 W. 

^min — 2,4 m.

Idealna lampa nadawcza dla krótkofalowca. 
Prospekty wysyła na żądanie:

Zjednoczona 
FABRYKA ŻARÓWEK

Spółka A kcyjna

Warszawa, ul. 6-go Sierpnia 13 
Teł. 8.78-56.

0526
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tak , że rozm ow a p rzesy łana  je s t w  sposób 
duplexow y.

W spom nieć należy także  o zastosow aniu  
fa l U .K .F . d la  celów lo tn ictw a. Chodzi tu  
m ianow icie o lądow anie w edług p rzy rzą ­
dów we m gle, a  więc p rzy  zupełnej niewi- 
doczności lo tn iska. W ty m  w ypadku fa le  
s ta c ji zn a jd u jące j się n a  lo tn isku  sp row a­
d za ją  sam olot tu ż  n ad  m iejsce lądow ania.
O sp raw ie  udziału  ra d ia  w  naw igac ji po­
w ietrznej napiszem y innym  razem .

b itn ie  silne. Jeżeli w yobrazim y sobie p rze­
w odnik o pew nym  p rzek ro ju  S , to  p rzy  
p rądz ie  s ta łym  natężen ie  p rąd u  p rzy p ad a­
jące  n a  każdy  elem ent p rzek ro ju  tego  di-u- 
tu  będzie jednakow e p rzy  założeniu, że 
przew odnik je s t  jednorodny. N atężenie 
p rą d u  zmiennego n a  ten  sam  elem ent p rze­
k ro ju  będzie ty m  większe, im elem ent ten  
będzie się znajdow ał dalej od środka p rze­
w odnika. D la częstotliw ości b. dużych — 
p rąd  będzie p łynął n a  nieznacznej głęboko-

<-----

l

-------7-9^  --------------------------- ^
I

3-.5Cm

t c/ruf /imw, /cA //nSra

Z ajm iem y się te raz  n iek tórym i elem en­
tam i n a d a jn ik a  i zachow aniem  się ich przy  
ta k  w ielkich częstotliw ościach, rzędu sześć­
dziesięciu m ilionów d rg ań  w sekundzie, 
jak ie  p o w sta ją  p rzy  długości fa l  k ilku  m e­
trów .

Z jaw isko naskórkow ego przepływ u p rą ­
dów szybkozm iennych, w ystępu jące  przy  
p rąd ach  zm iennych wogóle, je s t  tu  wy-

W
o -

> - <
c o

Św. Ochr. Urz. P a t. R . P . 25712
K R Y S Z T A Ł  R A D I O W Y
o w ysokiej m ocy. Żądać w szędzie. 0540

ści, tuż pod pow ierzchnią zew nętrzną m e­
ta lu , podczas gdy  w środku nie będzie go 
w ogóle.

T łum aczy się to  tym , że p rą d  płynie po 
tak ie j drodze, k tó ra  p rzedstaw ia  dla n ie­
go n a jm n ie jszy  opór. D la p rąd u  zm ienne­
go przew odnik stanow i poza oporem  omo­
wym, k tó ry  zarów no d la  p rą d u  sta łego ja k
i zm iennego je s t  jednakow y, także  opór in ­
dukcyjny. O pór indukcy jny  n a to m ias t je s t 
ty m  w iększy im  bliżej środka przew odnika 
p rą d  płynie. Poniew aż głów nie pow ierzch­
n ia  je s t tu  w a rs tw ą  przew odzącą elek­
tryczność, należy ją  uczynić tak ą , żeby o- 
pó r je j był możliwie najm nie jszy . W  tym  
celu zarów no d ru ty , cewki ja k  i p ły tk i 
kondensato ra  posreb rza  się. Jed n ak  s re ­
bro  pokryw a się w arstew k ą  tlenku , będą­
cą gorszym  przew odnikiem . Aby i przeciw  
tem u  zabezpieczyć przew odniki, posrebrzo­
ne ju ż  pow ierzchnie pokryw a się jeszcze 
c ien iu tką w arstew k ą  złota. Złoto nie u lega 
wpływom a tm osfery , —  nie pow sta je  więc 
w arstew k a  tlenku . O czyw ista w  p rak tyce  
am ato rsk ie j n igdy  części się n ie  pozłaca,
—  w ystarczy  co pew ien czas odświeżyć po­
w ierzchnie przez pow tórne cieniutk ie po­
krycie  w arstew k ą  sreb ra . Zwiększenie po-
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w ierzchni uzysku je  się przez stosow anie 
c.użych średn ic  przewodów —  często, po­
niew aż środkiem  p rąd  n ie płynie, da je  się 
ru rk i m iedziane. Także z powodzeniem sto­
sować m ożna zam iast d ru tów  cienkie ta ­
śm y zarów no dla połączeń ja k  i cewek.

Ze w zrostem  częstotliw ości oporność po­
zorna kondensatorów  m aleje. W szystkie 
pojem ności szkodliwe, k tó re  w p rak tyce  
samo przez się m uszą istnieć, stanow ią 
P izy  bardzo w ielkich częstotliw ościach dro- 
S ę ^ d la  upływ u cennej energ ii prądów

T akie upływ y obniżyć m ogą znacznie 
W ydajność a p a ra tu ry . D la p rzykładu  roz­
pa trzm y  źle zap ro jek tow any  dław ik w. 
częst. J a k  w iadomo, zadanie  jego polega na  
staw ian iu  możliwie dużego oporu chcącym 
się przedostać prądom  zmiennym , m ałego 
zaś dla p rąd u  stałego. Prócz indukcyjno- 
sci dław ika, pomiędzy zw ojam i m am y ta k  
zw ane pojem ności międzyzwojowe. Pojem ­
ności te  są  tym  większe, im  naw inięcie je s t

w s ta ją  w ew nętrzne p rą d y  przesunięciowe, 
k tó re  spostrzegam y n a  podstaw ie skutków  
jak ie  w yw ołują. Chodzi tu  o nagrzew an ie  
się ciepłem Jo u le ’a  od przepływ ającego 
prądu . S tr a ty  n a  ciepło, ta k  zw ane s t r a ty  
d ielektryczne, ro sną  z częstotliw ością.

Są one tym  w iększe im  silniejsze je s t 
pole elektryczne. D la zm niejszenia s t r a t  
s to su je  się specjalne m a te ria ły  ja k :  tro - 
litu l, porcelanę, kw arc i m ikę. Oczywiście 
na jm n ie jsze  s t r a ty  pow oduje d ielek tryk  
pow ietrzny, —  stąd  duże stosow anie kon­
densatorów  pow ietrznych, cewek o m ini­
m alnej ilości m a te ria łu  izolacyjnego, itd. 
Ale i pod innym  względem  stosow anie die­
lek try k a  pow ietrznego je s t  dogodniejsze, — 
a  więc przede w szystkim  tam , gdzie trzeba  
do m inim um  zm niejszyć pojem ność. P rzy  
sta łych  w ielkościach okładzin i ich w zajem ­
ne j odległości, pojem ność tak iego  konden­
sa to ra  je s t  w p ro st p roporc jonalna  do s ta ­
łe j d ielektrycznej k. D la pow ietrza k  —  1; 
tro litu lu  k  =  2,2; porcelany k  =  C>; miki

ściślejsze, nie dzielone n a  sekcje, a  w szcze­
gólności w arstw ow e.

D ław iki o dużych pojem nościach między- 
zwojowych dla dużych częstotliw ości m ogą 
Si? okazać niedobre, choć d la  częstotliw o­
ści m niejszych należycie sp e łn ia ją  swe za­
danie. Pochodzi to  s tąd , że opór tych  po­
jem ności będzie n a  ty le  m ały, że p rąd  po­
płynie przez d ław ik i n ie jako  ominie uzwo­
jenie. Z tych  to  powodów dław iki d la  w y­
sokich częstotliw ości budu je  się tak , żeby 
m iały  ja k  na jm nfe jszą  pojem ność. S tosu­
jem y  więc uzw ojenie jednow arstw ow e o 
nieco rozsuniętych zw ojach, a  nad to  po­
dzielone n a  sekcje.

W spom nieć w reszcie należy w kilku  sło­
w ach o d ielek tryku . D ielektryki, —  inaczej 
m a te ria ły  izolacyjne, używ a się do wszel­
kiego rodza ju  usztyw nień  m echanicznych 
cewek i kondensatorów . Poza tym  stosu je  

je  wszędzie tam , gdzie elem enty u rz ą ­
dzenia m uszą być od siebie odizolowane, 

rzy  p rądzie  zm iennym  w dielek tryku  po-

lc =  7. O statn io  udało się w ytw orzyć m a­
te r ia ł zw any: Condensa, k tó ry  m a w prost 
n iew iarygodnie dużą s ta łą  d ielektryczną, 
naw et znacznie w iększą n iż w oda destylo­
w ana, bo aż k  —  100! (d la HiO k  —  81,1). 
Oczywiście m a te ria ł ten , w  pierw szym  rzę­
dzie, n ad a je  się n a  kondensatory  sta łe  i 
pozw ala p rzy  niew ielkich rozm iarach  o- 
trzym yw ać duże pojem ności naw et n a  du ­
że napięcia.

N a zakończenie, p rag n ę  omówić jeszcze 
kw estię pom iaru  długości fa li n ad a jn ik a  
U .K.F. O ile dla fa l dłuższych posługuje­
m y się różnego rodzaju  falom ierzam i, tu  
p rzy  te j długości fa li na jp ro śc ie j i jedno­
cześnie najpew nie j da je  się zm ierzyć fa lę  
n a  ta k  zw anym  m ostku Lechera.

Spójrzm y n a  ry sunek  1, gdzie uk ład  d ru ­
tów  L echera przedstaw iony  je s t  schem a­
tycznie. Z cewką L,, obwodu d rg ań  n a d a j­
nika, sprzężona je s t  cew ka an tenow a L-.. 
Do te j cewki przyłączone są  dw a d ru ty  
biegnące obok siebie rów nolegle n a  dystan -
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sie 7 —  9 m  (zależy od spodziew anej d łu ­
gości fa li)  w  odległości 3 —  5 cm. D ru ty  
te  są  zarów no m iędzy sobą ja k  i od o ta ­
czających przedm iotów  izolowane. Dzięki 
pow staw aniu  w d ru tach  tych  fa li sto jącej, 
je s t  możność zm ierzenia długości je j 
w p ro st m etrem .

Je ś li w zdłuż n ich przesuw ać będziemy 
m ostek, sk ład a jący  się z m ałej żarów eczki 
ż  i dwóch d ru tów  ślizgowych, to  zauw aży­
my, że co pew ien odcinek żarów ka będzie 
się ja sn o  zapalać. Odległość m iędzy dwo­
m a, kolejno po sobie następu jącym i, za- 
św ieceniam i do m axim um  odpow iadać bę­
dzie połowie długości fa li.

R ozpatrzm y to zjaw isko bliżej. R ysunek
2 p rzed staw ia  te  sam e d ru ty , n a  k tórych  
zaznaczone są  przebiegi nap ięć (lin ia  
p rze ry w an a) i p rądów  (lin ia  c iąg ła ). J a k  
z tego w ynika lin ie prądów  przesun ię te  są
o % długości fa li w  stosunku  do lin ii n a ­
pięć. M ówiąc językiem  elektrycznym  p rąd  
je s t  opóźniony w faz ie  w  stosunku  do n a ­
pięcia o 90". T am  więc, gdzie są  m aksym al­
ne w arto śc i na tężeń  (brzuśce p rąd u  —  
p u n k ty  A ) z n a jd u ją  się jednocześnie w ę­
zły nap ięc ia  —  i naodw rót. Jak o ś ju ż  ta k  
się u ta r ło  w  kołach am ato rsk ich , że pow ia­

N O W E  B R Z Ę C ZY K I.

Z nana z fab ry k ac ji w ib ra to rów  W ytw ór­
n ia  R adiotechniczna A udion w W arszaw ie 
w ypuściła ostatn io  n a  ry n ek  brzęczyki dla 
celów m ierniczych. N adesłany  nam  brzę- 
czyk ty p  BR m ieści się w  estetycznym  pu ­
dełku m etalow ym  o w ym iarach  55 X 50 x 
20 mm. B rzęczyk zaopatrzony  je s t w dwie 
w tyczki, co u ła tw ia  używ anie go do kilku 
przyrządów . Całość odznacza się zw artą  
budow ą i solidną ko n stru k c ją . Dzięki do­
k ładnem u w ykonaniu brzęczyk może dość 
d ług i czas pracow ać bez regu low an ia  go. 
Do zasilan ia  w y sta rcza  1,5 w oltowe ogniw ­
ko od la ta rk i kieszonkowej. Zużycie p rąd u  
je s t  w yjątkow o m ałe i w ynosi około 30 mA. 
Brzęczyk posiada czysty  i w ysoki to n ^  co 
przyczynia się do w iększej dokładności
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da się, iż żarów ka pali się w  tych  m ie j­
scach, gdzie są  brzuśce p rądu .

Pog ląd  ten  n ie  je s t  słuszny., gdyż w  tych  
m iejscach  n iem a pom iędzy przew odam i 
różnicy  napięć, —  jakżesz więc żarów ka 
m a się palić?  P alić  będzie się ona tam , 
gdzie w ystępu je  jednocześnie i napięcie i 
p rąd  —  n a  ry sunku  2 m iejsca te  oznaczo­
ne są  krzyżykam i. P rzy  czym d la  różnych 
żarów ek owe m axim um  św iecenia w ypadnie 
w  różnych punk tach  odcinka A  —  B. Ża­
rów ki niskoomowe palić się będą bliżej A , 
wysokoomowe i neonówki znów bliżej B.

R ys . S d a je  za ry s  kon tsru k c ji d ru tów  
L echera. Izolację przeprow adzić m ożna a l­
bo przy  pomocy izolatorów  porcelanow ych, 
lub też  p ły tek  bakelitow ych. M ostek um o­
cow any n a  specja lnej rączce z ru rk i presz- 
panow ej pow inien mieć bardzo czułą ża­
rów kę, jeśli moc n ad a jn ik a  je s t  niew ielka. 
D obre w yniki da je  tu  żarów eczka bezpiecz­
nikow a ja k ą  s tosu je  się w  odbiornikach b a ­
te ry jn y ch . N apięcie żarzen ia  tak ie j lam - 
peczki je s t  1,5 w olta, a  p rąd  0,0.4— 0,0(1 A . 
Żeby pom iar był praw idłow y, przew ody z 
cienkiej linki lub d ru tu  m ontażowego n a ­
leży naciągnąć.

przy rządu , w  k tó rym  znajdzie on zastoso­
w anie. Szczególnie dobrze n a d a ją  się te  
brzęczyki do falom ierzy  oraz do m ostka,

którego opis podaliśm y w N r 1 naszego p i­
sm a z roku  1937. N ależy podnieść, że dzię­
ki brzęczykom  dadzą się budow ać bardzo 
tan ie  p rzy rządy  pomocnicze, k tó re  znacznie 
u ła tw ią  p race  technikow i lub am atorow i.

Yl&ufu ip fz ą t  
ra d io ta ch  tl i czn u
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N O W E  S U P E R B L O K I F-M Y  
„W A R -R A D IO ”.

O kazały  się n a  ry n k u  dw a ty p y  nowych 
superbloków  f-m y „W ar-R ad io” : typ  
M 938/Z  (na  p rąd  zm ienny) i 938/B  (ba­
te ry jn y ) .

Z aw ie ra ją  one a g re g a t podw ójny, gdyż 
zestrojone są  n a  455 kc., oraz nowoczesną 
skalę ze 130 nazw am i s tac ji. Superbloki te  
są tań sze  od poprzednich, d a ją  jed n ak  rów ­
nież bardzo dobre rezu lta ty : dużą selek­
cję i b rak  in te rfe ren c ji. Specjaln ie dobrze 
Wypada odbiór fa l k ró tk ich  17 —  55 m.

T ran sfo rm a to ry  pośredniej częstotliwości 
naw inięte są  licą w ielożyłową w. częstotl. 
na specjalnych zam kniętych rdzeniach.

Oba typy  nowych Superbloków  odznacza­

ją  się m ałym i w ym iaram i chassis 100 X 
X 120 mm przez co są  w ygodne w  użyciu 

gdyż nie pow iększają w ym iarów  odbiorni­
ka.

N O W E  Z E SP O Ł Y  „D R A L O PE R M ”.
Z akłady  Radiotechniczne St. Rembowski 

nodesłały nam  now y model jednoobwodowe- 
go zespołu cewek „D i-aloperm ” n a  fa le  d łu­
gie, średnie i krótk ie. Cewki średniofalo- 
we naw in ięte  są  licą w. cz. Z akres k ró tko­
falow y posiada w spólną cewkę reak cy jn ą  
z zakresem  średniofalow ym . C ylinder w y­
konany z bakelitu . Ruchome rdzenie fe r ro ­
m agnetyczne pozw alają  na  ustaw ien ie  s ta ­
cji w  odpowiednim punkcie skali. Całość 
um ieszczona w m iedzianym  kubku. W yko­
nan ie  s ta ran n e .

NOW E W YD A W N IC TW O
. Do dziedzin budzących coraz w iększe za- 
niteresow anie zaliczyć należy bez w ątp ie ­
nia k ró tko fa la rstw o . Możliwość naw iązan ia  
rozmowy z odległym i k ra ja m i dzięki zbu­
dowanej sam odzielnie s ta c ji nadaw czej po­
ciąga bardzo wielu. N ieste ty  popu laryzacja  
te j niezw ykle ciekaw ej dziedziny u tru d n ia  
o rak  technicznej li te ra tu ry . Z tym  w ięk­
szym zadowoleniem należy pow itać w ydaną 
niedawno przez W ileński K lub K ró tko fa­
lowców broszurę „Co każdy o k ró tk o fa la r­
stw ie wiedzieć pow inien” . P ierw sze w yda- 
nie te j b roszury  zostało w yczerpane w 
Przeciągu dwóch miesięcy. D rugie  w ydanie, 
zmienione i rozszerzone zaw iera  szereg  in ­
fo rm acji z m a te ria łu , k tó ry  w inien się zna- 
{ezć ta k  w rękach  rad io am a to ra  ja k  i k ró t­
kofalowca.

R ad ioam ator oprócz a rty k u łu  o rozw oju 
k ró tk o fa la rs tw a  z teo rii rozchodzenia się 

k ró tk ich  znajdzie szem at n a jp ro stsze­

go odbiornika i n a d a jn ik a  krótkofalow ego, 
p rak tyczne w skazówki przy  nauce M orse’a, 
wymogi jak ie  należy w ypełnić, aby  zostać 
krótkofalow cem , p rog ram  n a  św iadectwo 
uzdolnienia, ad resy  w szystkich klubów pol­
skich i w iele innych in te resu jących  w iado­
mości.

Z m a te ria łu , k tó ry  za in te resu je  k ró tko­
falow ca w ym ienić należy m iędzy innym i 
pełny Q-kod i s lan g  oraz ak tu a ln y  w ykaz 
znaków  narodowościowych. N a uw agę za­
sługu je  rów nież opracow anie m iędzynaro­
dowej konw encji te lekom unikacyjnej m a­
dryckiej z 1932 r . oraz rozporządzenia Mi­
n is tra  Poczt i T elegrafów  z tegoż roku o 
p ryw atnych  rad io stac jach  dośw iadczal­
nych.

N iska  cena te j b roszury  70 g r. przyczy­
ni się n iew ątpliw ie do je j rozpow szechnie­
nia.

I C r ó t k o k a L o u f i a e  P o l & k i

j  a d  if n a p i ó m o  k r 6 i k o  a L o  u? a

L w o w,  R y n e k  25 skr. poczt. 21

P r e n u m e r a t a  r o c z n a  7 zł. Numer pojedynczy 70 gr. 
Konto P. K. O. 508 705 „Lwowski Klub Krótkofalowców" 

Konto rozrachunkowe 1 36.
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Warunki prenumeraty
P R E N U M E R A T A  (za pełne okresy  ka lendarzow e): k w arta ln e  2 zł. 70 g r .;  pół­

roczna 5 zł., roczna 9 zł. Z a  'pobraniem pocztow ym  m iesięczn ików  A d m in is tra c ja  nie  
luysyla . W p ła ty  należy  p rzesy łać n a  K onto czekowe P. K. O. 2366 lub pod adresem  
A d m in is trac ji W arszaw a, u lica  Z łota 32, m. 3. Pojedynczy n u m er —  1 zł., z prze­
sy łką —  1 zł. 20 gr.

A D M IN IS T R A C JA  P IS M A  C ZY N N A  C O D Z IE N N IE  OD 9.15 DO 18.15.

O G Ł O S Z E N IA . Ceny ogłoszeń n a  zapytan ie .
N A C Z E L N Y  R E D A K T O R  p rzy jm u je  w  czw artk i od godz. 17 —  18.

R edakcja  zastrzeg a  sobie p raw o  rob ien ia  popraw ek  w  rękopisach.
P R Z E D R U K  A RTY K U ŁÓ W  W Z B R O N IO N Y . N adesłanych  rękopisów  nie zw raca się.

P a f a d i f

techniczne
W A R U N K I U D Z IE L A N IA  PO RA D

1) R edakcja będzie udzielać porad technicznych B E Z P Ł A T N IE  na trzy  py tan ia  u stn ie  lub listownie. 
Za każde następne py tan ie  obowiązuje opłata w  wysokości 25 gr. Do lis tu  należy dołączyć znaczek poczto­
wy (25 gr.) na odpowiedź niezależnie od opłaty  za poradę oraz jeden z w łaściwych kuponów (da ta), z a ­
mieszczonych w bieżącym num erze „R adiotechnika". L isty  nieodpowiadające wym ienionym  warunkom  po­
zostaną bez odpowiedzi.

2) U stne porady będą udzielane w lokalu Redakcji, we czw artki od godziny 17 — 18. Okazanie 
właściwego kuponu obowiązujące. Za sprawdzenie m ontażu odbiornika, części, napięć i t. p. będzie po ­
bierana opłata.

3) Do poradni „R ad io techn ika" należy adresow ać:

„R adiotechnik", W arszaw a, ulica Z łota  32, m. 3.
Porady Techniczne.

UW AG A : Redakcja zastrzega sobie praw o nieudzielania odpowiedzi i zwraca nadesłaną opłatę, po po­
trąceniu porta. Odpowiedzi na porady listowne udzielane są w term inie dwutygodniowym.

KUPONY NA PORADY TECHNICZNE

R f I D I O f E C t i t i l K  U r .  4  
K U PO N  A
na 3 pytania

W a ż n y  d o  8 / I U 1 9 3 8

R l i D I O I E C M H l K  tir.  4
K UPO N B
na 3 pytania

W a ż n y  d o  1 5 1 U 1 9 3 8

R H D I l i T E C H l i l K  N r .  4
K UPON C
na 3 pytania

U f a ż n y  d o  2 2 / I U 1 9 3 8

R A D I O T E C H N I K  N r .  4
KUPON D
na 3 pytania

W a ż n y  d o  3 0 / 11 1 19 3 8

Zakł. G raf. „D ru k p ra sa” Sp. z ogr. odp. N .-Św iat 54, tel. 615-56 i 242-40.



SCHEMATY M O NTAŻO W E
N A T U R A L N E J  W IE L K O Ś C I
APARATÓW OPISANYCH W MIESIĘCZNIKU 

„ R A D I O T E C H N I K ”

N r. 2. —  W ZMACNIACZ GRAMOFONOWY (na prąd zmienny) . xl. 1. gr. 50
Nr. 7 . . _  TRÓJKA KRÓTKOFALOW A na prąd zmienny . . . . *ł. 1. gr. 50
Nr. 10. _  JEDNOOBW ODOW A TRÓJKA S IE C IO W A .......................zł. 1. gr. 50
N r. 12/13. —  TRZYOBWODOWA CZWÓRKA na prąd im , z autm atyką z l  2. gr. 50 
Nr. 1 2 /1 3 .—  PROSTOW NIK do zasilania odbiorników prądu stałego . gr. 70
Nr. 12/13. —  ZASILACZ na prąd s t a ł y ............................ ..... ...........................  gr. 70
Nr. V 37  ri —  NOW OCZESNA TRÓJKA TRZYZAKRESOW A . . . . zł. 1. gr. 50
Nr. 2 /3 7  r. —  P E N T O D Y N A  B A T E R Y J N A ...................................................zł. 1. gr. 50
Nr. 3 /37. —  TRZYZAKRESOW A TRÓJKA BAT. Z KLAS. B. . . zł. 1. gr. 50
Nr. 3 /37 . —  TRZYZAKRESOW A DW ÓJKA N A  PR Ą D  Z M IE N N Y  zł. 1. gr. 50 
Nr. 3 /37 . —  DW UZAK RESO W Y ODBIORNIK KRYSZTAŁKOW Y gr. 70
Nr. 4 /37 . —  TRZYZAK RESO W A DW ÓJKA S-Z........................................... -zł. 1. gr. U)
N r. 4/37.  — JEDNOLAM PO W Y W ZMACNIACZ N A  PRĄ D  ST. . . gr. 70
N r. 5 / 3 7 . —  DWÓJKA B A T E R Y J N A ........................................................ zł. 1. gr. 50
Nr. 5/37. —  W IBRATOR .................................................................................... zł. 1. gr. 50
Nr. 6/37. —  PRZENO ŚNY  O S C Y L A T O R ...................................................zl.  1.
Nr. Ć/37. —  JEDNOLAM PO W Y ODBIORNIK W YCIECZKOWY . . i ł .  1.
Nr. 7 /37. —  SU PE R H E T E R O D Y N A  B A T E R Y J N A ............................ «1. 1. gr. 50
Nr. S /37. —  4-LAM POW A SU PE R H E T E R O D Y N A  na prąd zmienny zł. 3.
Nr. g /37 . —  TRÓJKA W A L IZ K O W A ........................................................  . *ł. 1. gr. 50
Nr. * / 3 7 . __ NOW OCZESNY N A D A JN IK  DUŻEJ MOCY . . . .  zł. 4. gr. 50
Nr. 81/37. —  DWÓJKA N A  PRĄD Z M I E N N Y ........................................zł. 1. gr. 50
Nr. 9/ 3 7 . _  TRZYZAKRESOW A TRÓJKA B A T E R Y JN A  . . . ał. 1. gr. 5 t
Nr. 10/37. —  DW UOBW ODOW A TRÓJKA N A  PR Ą D  ZM IENN Y  . . zł. 2.
Nr. 10/37. —  JEDNOLAM PO W Y W ZMACNIACZ B A T .......................... gr. 70
Nr. 10/37. —  DW UOBW ODOW A TRÓJKA KRÓTKOFALOWA . . .  zł. 2.
Nr. 11/37. —  TRZYOBWODOWA TRÓJKA N A  PRĄD Z M IE N N Y  . zł. 1. gr. 50 
Nr. 1 1 / 37 . —  TRZYLAMPOW A SU PE R H E T E R O D Y N A  N A  PRĄD

Z M I E N N Y ....................................................................................  . zł. 2.
N r. 1 2 / 3 7 . —  ODBIORNIK DETEKTOROW Y ZE WZMACNIACZEM zł. 1. gr. 50 
Nr. 12/37. —  4-RO LAMPOWA SU PE R H E T E R O D Y N A  N A  PRĄD

Z M I E N N Y ....................................... ..................................................zł, 2.
Nr. 1/38. —  DW UZAKRESOW Y ODBIORNIK KRYSZTAŁKOW Y gr. 70
Nr. 1/38. —  TRZYOBWODOWA TRÓJKA B ATE RY JN A  . . . , zł. 1, gr. 50
Nr. 1/38. — N A D A JN IK  KRÓTKOFALOWY M AŁEJ MOCY . . .  zł. 3.
Nr. 2 /38 —  ODBIORNIK MOTOCYKLOWY . . ...................... zł. 2.
Nr. 2 /38  —  ZASILACZ A N O D O W Y ...................... ............................................ gr. 70
Nr. 2 /38 —  MODULATOR DO ODBIORNIKA KRÓTKOFALOWEGO zl 1. gr. ‘50
Nr. 3 /3 8  _  t a n i a  DWÓJKA NA PRĄD Z M IE N N Y ............................ zł. 1. gr. 50
Nr. 3 /38 —  ZASILACZ W IB R A T O R O W Y ............................ ....  . . .  zl. 1. gr. 50
Nr. 4 /38 —  NOW OCZESNA SU R ER H ETER O D Y N A  BA T E R Y JN A  zl. 2.
Nr. 4 38 —  ODBIORNIK SAMOCHODOWY I N A  PRĄD ZM IEN N Y  zl. 2.

fcOSTAHCZA N A  Ż Ą D A N I E  A D M IN ISTRA C JA  PISM A  
O płata za przesyłkę — gr. 50

Pobraniem pocztowym, ichemolów naturalnej wielkości Administracja nie wysyła.
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P R O D U K U J E :
KONDENSATORY: 
papierowe, m ikowe, {e lektro lityczne 
i 'ceramiczne, 'specjalne dla ra d io ­
techniki, te jetechniki i przemysłu

O P O R Y *
masowe i drutowe na obciążenie do
50 W

POTENCJOMIERZE
drutowe

„FERROCART"
żelazo f dla w ie lk ie j częstotliwości 
we wszelkie j form ie

c z ę ś c i p r a s o w a n e ;
z łro liłu lu  |

FABRYKA NAGRODZONA W R. 1936 -  ZŁOTYM MEDA­
LEM NA W. M. EL. W WARSZAWIE; W R. 1937 -^ZŁO TYM  
MEDALEM -  ODZNACZENIE MIN. P. i H. ZA  WYSOKI 

POZIOM  PRODUKCJI


